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Zwracamy uwagę naszych 
Czytelników na powieść, którą 
drukuje codzinnie od kilku dni
Nasze pismo p. t.

Jasnowłosy Szatan
Powieść ta, napisana specjal­

nie dia naszego pisma, przez 
Bogdana Lota •— wchodzi obe­
cnie w

naiciefeawsre f >y
KJo z jakichkolwiek powo­

dów nie rozpoczął jeszcze tej 
frapującej lektury, niech dziś 
jeszcze przeczyta obszerne
streszczeń e p czątHu powbśg'
które drukujemy codziennie 
wraz z dalszym ęi«<r‘em nie­
zwykle porywającej akcji.
Przeczytaj tyl ko eden
rozdz ał» a żadna sita 
nie oderwie Cię od 

dalszej lektury 1 1 1

Chwila grczy w gmachu Banku Rolnego
Auta pancerne i oddział policji

zaalarmowane poc śnieć em niendanwieśn ego guzika
Urzędnicy i publiczność znajdu­

jąca się wczora j przedpołudniem 
w gmachu Banku Rolnego przy 
ul. Nowogrodzkiej w  W arszaw ie  
przeżyli w czora j chwilę niemałego 
strachu.

Około godziny 11.20, w  momeu 
cie największego nasilenia intere­

san tów  i najbardziej wytężonej 
p racy, zajechały nagle z szaloną 
szybkością przed gmach banku 

dwa auta pancerne, 
z których w yskakiw ać poczęli po­
licjanci, zaopatrzeni w  hełmy, pan 
cerze stalowe i karabiny, poczem 
natychmiast wpadli do sali t. zw.

Prezydent Senatu w. m. GdamKa
przyjedzie futro do Warszawy

GDANSK. 9.12. — Gdańskie ko­
ła polityczne zapowiadają, - iż w  
niedzielę! dnia 10-go b. m wieczo­
rem prezydent senatu gdańskiego, 
dr. Rausching uda się do W arsza ­
w y, dokąd przybędzie w poniedzia 
łek, dnia 11-go b. m. rano.

I Dr. Rausching ma odbyć w  W ar  
szawie konferencje z min Beckiem 
ministrem przemysłu i handlu dr. 
Zarzyckim i wiceministrem skar­

bu, prof. dr. Kozłowskim. W  roz­
m owach tych poruszone bedą prze 
dewszystkiem  sp raw y  portow e i 
celne.

Rozeszły sie też  w  Gdańsku po­
głoski. iż prezydent ma być p rzy ­
jęty przez M arsza 'ka Piłsudskiego.

W  niedzielę, dnia 10-go b. m. 
rano przybędzie z Gdańska do W ar 
szaw y  komisarz generalny Rzjpli- 
tej, min. dr. Papee.

Potwornazbrodnia w kościele
Z’mordom e lwi kiNl om: p’okomzt

 ̂ RZYM, 9. 12. — Tel. wł. — Za-
fcrystjan kościoła parafialnego w 
miejscowości Cancatti w Katanii, 
p rzyszed łszy  rano do świątyni, do­
konał strasznego odkrycia.

W  podziemiach kościoła znalazł 
on zwłoki dwu kobiet. Jedna mia­
ła. p o d e rżn ę te  gardło, u drugiej 
s tw ierdzono  na  szyi znaki palców 
dusiciela.

Sam ochód
w p a d ł  do m ieszk a n ia

HAMBURG. 9.12. — Na szosie 
Berlin — Hamburg samochód 
w p ad ł  cala siłą pędu na dom orzy  
drożny . P rzeb iw szy  ścianę fron­
tow ą, samochód W padł do oartero 
w ego mieszkania, gdzie zabił 47-Iet 
n ią  kobietę, matkę czw orga  dzieci,

 - : ) * ( :  ----------

Matą tuż d o ść
T u a h a f i  d o l a r a
NOW Y JORK, 9.12. — S tow arzy  

szenie narodow e przem ysłow ców , 
reprezentujące 560.000 fabrykan­
tó w  postanowiło jednogłośnie do- 

. m agać  się od Roosevelta stabiliza­
cji dolara.

Z akrystian  stwierdził jednocześ­
nie, że proboszcz parafji Todiaro 
gdzieś znikł.

W szczęte  dochodzenie doprow a­
dziło do stwierdzenia, że obie ko­
biety zam ordow ał z nieznanych po­
budek sam  proboszcz, poczem zwlo

  ) : *

k-i ukrył w  podziemiach kościoła i 
zbiegł.

Nazwisk zam ordowanych nie zdo. 
łano ustalić, wiadomo jednak, iż 
chodzi tu o matkę i córkę 

Ks. Todaro udusił najp ierw  mat­
kę, a następnie córce podciął gardło 
brzytw ą.

•{—   ------------

30.008 mimirn rla robotników
w y f e u d n >  F u n d u s z  P r a c y

Dowiadujemy się, że Fundusz 
P ra c y  przygotowuje obecnie plan 
akcji budowania mieszkań robot­
niczych. Akcja ta umożliwi wybu 
dbwianie w  ciągu najbliższych lat 
minimum • •

30.000 mieszkań robotniczych.
Akcja będzie prowadzona na za ­

sadach odpłatności. a więc zosta­
nie oparta  o staty kapitał obroto­
wy, ną k tóry  złoża się Fundusz 
P ra c y  i Fundusz Inwestycyjny oraz 
prawdopodobnie skarb państwa i 
Bank G ospodarstw a Krajowego.

Budownictwo mieszkaniowa jest 
Jednym z najlepszych sposobów  

likwidacji bezrobocia 
przez duże .— liczebnie — zatrud­
nienie bezrobotnych i stworzenie 
szybkiego obrotu wartości.

Akcja budow y mieszkań robotni­

czych oprze się na masowej p ro ­
dukcji znormalizowanych typów 

.domów. Oprocentowanie pożycz­
ki, i splata rat am ortyzacyjnych 
będzie się w yraża ła  w, granicach 

od 12 do 20 zł. miesięcznie. 
Koszt urządzeń, sanitarnych, t. j. 
wodociągów i kanalizacji, iako U -  
rządztnia, które przy odpowied­
niej gospodarce miejskiej mogą być 
zam ortyzow ane w dochodach za 
wodę, mają ponieść gminy, koszta 
zaś b u d o w y . sieci elektrycznej ob­
ciążą sprzedawcę prądu.
* P ods taw ą  akcji budowania miesz 

kań robotniczych są bony Fundu­
szu Inwestycyjnego, emitowane w 
dniu 1-ym grudnia r. b. Jak wia­
domo, bony te są premjowane w 
drodze losowania w czwartki każ­
dego tygodnia. Najbliższe losowa- 
nie odbędzie sie w dniu 28 b. m.

operacyjnej. Równocześnie zaś zai 
łogą au t pancernych skierowała  na 
główne drzwi wejściowe

lufy karabinów m aszynowych.
W śród znajduiącej się w , sali o- 

peracyjnej publiczności i. urzędni­
ków, powstał popłoch nje dó opi­
sania. Tym czasem  przybyli poli­
cjanci poczęli rozglądać się cieka­
wie dokoła, wreszcie — najwidocz 
niej skonsternowani — zagadnęli 
funkcjonarjuszów banku.

co się w łaściw ie stało?  
Dlaczego ich zaalarm ow ano?

Minęla długa chwila, zanim zd<* 
łano wreszcie dojść przyczyny te­
go zamieszania.

Okazało się. że tuż po godzinifl 
ł l -e j  w  rezerw ie policji odezw ały

sie nagle dzwonki alarmowe, syg­
nalizujące
niebezpieczeństwo grożące Banko­

wi Rolnemu.
Należy bowiem wiedzieć, że w szy­
stkie państw ow e instytucje banko­
we zaopatrzone są w specjalne 
sygnały  alarm owe na w ypadek  
naoądu rabunkowego lub innego 
tego rodzaju niebezpieczeństwa. 
W y s ta rczy  w ów czas nacisnąć je­
den z guzików alarmowych, a w  
tej chwili w rezerwie policji dzwon 
ki sygnalizują niebezpieczeństwo, 
zagrażające danej instytucji i z ko­
szar
wyruszają natychmiast policyjn? 

auta pancerne,
wiozące zastęp uzbrojonych oa 
stóp do gł ów policjantów.
Taki w a ś n ie  alarm nastapił wczo 

raj około godz - 11-ej a pochodził 
z gmachu Banku Rolnego. T y m ­
czasem policja, znalazłszy się na 
miejscu, stwierdziła, że 

w  ca»vm banku nikt o żadnym  
napadzie nic nie Wie 

i nikt policji • nie wzywał.
Poczęto dochodzić przyczyny 

alarmu i dopiero mozolne śledztwo 
w ykry ło  jego spraweę- w osobie 
pewnego młodego urzędnika ban­
ku. P ragnac w ezw ać woźnego, ; 
- nacisnął on guzik dzwonka 

sygnalizacyjnego, 
nie wiedząc nic o 'jego przeznacze­
niu i dzia'aniu.

Tak  powstał alarm, k tóry  niepo­
trzebnie "o s taw b  na nogi cały od­
dział policji a publiczności i urzęd 
mkom banku napędził tyle £tra-
ćlni. ' , : ) * : < -------

S h ^ n y  w y M
NOWY JORK. 9.12. — W  miej­

scowości Linares w Meksyku w 
rafinerii cukru nastą.piva z niewy.- 
k ry tych  dotychczas przyczyn eks* 
plozja, w  której zginęło !6 osób.
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Zastanówmy sie troche..*

U nas to tak
Początek historii, którą tu 

chcemy zacytować sięga pierw 
szych lat naszej niepodległości, 
kiedy to zjeżdżały do Polski 
pierwsze zagraniczne misje i 
delegacje.

Wi tym. czasie, zjechała i z A- 
meryki grupa społeczników — 
którzy przejęci bohaterską hi­
storią naszego kraju — chcieli 
poświęcić się w Polsce pracy 
społecznej dla młodzieży.

Hasłem ich był równomierny 
rozwój umysłu, ciała i ducha 
młodzieży — stworzenie typu 
mocnego, dzielnego człowieka, 
w pełni świadomego swych o- 
bowiązków wobec państwa i 
przygotowanego do pionierskiej 
pracy społeeznej.

A istotnie pionierów - spo­
łeczników brak nam było wtedy 
ogromnie i w wielu miejscach 
na froncie organizowania spo­
łeczeństwa tworzvłv s!e dotkli­
we wyrwy i groźne załamania.

Amerykanie przyjechali nełni 
entuzjazmu, głowy rozsadzała 
im eheć twórczego czynił.

‘/wrócili się wiec do hidzi. 
którvoh im w Polsce polecono i 
rzekli:
—  Chcemy stworzyć wielką 

Organizację społeczną, na orga­
nizatorów chcieliśmy zaprosić 
co pierwszych iudzi.

— A z  jakiego obozu? — 
spytano.
■ — Jakto z Jakiego obozu —• 

odpowiedzieli — z całego spo­
łeczeństwa! Niech wszyscy 
wezmą udział w haszem dziele.
• ^  O to będzie bardzo trudno 
-r- odpowiedziano im. — U nas 

_ jest bardzo trudną rzeczą posa­
dzić zgodnie przy stole trzech 
Polaków.

Amerykanie nie wierzyli. 
IChodziji, zapraszali, przekony­
wali.

Ale istotnie wkrótce przeko­
na!! się, że nie sposób rozdzrelić 
w Polsce pracy społecznej od 
partyjnej — że swarłiwość 
partyjna uniemożliwia porozu­
mienie nawet w sprawach nie 
wspólnego z polityką nie mają­
cych.

Wtedy Amerykanie usiłowali 
przekonywać. ,

— Ależ panowie — tak nie ino 
ina. Popatrzcie jak jest u nas. 
Polityka polityka — a praca 
społeczna —■ to zupełnie inna 
dziedzina. Tam szyldzik partyj­
ny wcale nie jest potrzebny.

Przecież o potrzebie kształcę 
, nia młodzieży, dożywiania dz<e 

ci. sporcie i t. d. możemy mó­
wić wspólnie — zgodnie.

PO G O O H
Polesie, Podole. Wołyń. Małopolska 

wschodnia. Podhale 1 T atry : Zachmu­
rzenie zmienne z zanikaśaeemi opada­
mi śnleżnemi. Mroźno. Umiarkowane 
w iatry północno-wschodnie i północne. 
. Pozostałe dz‘e>itice: Zachmurzenie

łw ołna malejące. Umiarkowany mróz. 
Słabe w iatry póhmoaę, przcdm dzaće 
w  miejscowe.;

Ale wkrótce zabrakło Im ar­
gumentów. Ostatni — że Anie- 
rykan e politykują tylko przy 
wyborach na Prezydenta — a 
potem jemu zostawiają poli­
tykę i sami zgodnie pracują — 
nie znalazł’ zrozumienia.

1 spalił się w ogniu niezrozu­
mienia zapał przybyszów z za 
oceanu — tak jak przed dziesię 
ciu laty —■ wspomagani tylko 
siłami co światlejszych obywa­
teli — usiłują 1 dziś przeorywać 
glebę życia społecznego w Pól-

Sejm w poniedziałek
Przedtem obrady klubów

Najbliższy pon iedzia łek  za p o w ia­
da, jak to już zresztą donosiliśmy, 
ożyw ienie w naszem życiu połity- 
.cznem wobec, wyznaczenia na ten 
dzień posiedzenia pełnego Sejmu 
oraz rozpoczęcia prac sejmowej ko­
misji budżetowej nad budżetem.

W  zw iązku  z zap o w ied z ią  tych  
o b rad  w  pon iedzia łek  odb ęd ą  sio 
ró w n ież  ze b ran ia  poszczegó lnych  
k lubów .

W  chwili obecnej zebrania te w y ­

znaczyły kluby Ludowy i PPS. 0 -  
bradówać będą zapewne jeszcze i 
inne kluby.

Jak słychać, ugrupowania opozy­
cyjne na zebraniach tych ustalić 
mają taktykę, jaką zastosują nadere 
nie Sejmu oraz nad w nioskam i, któ­
re mają zgłosić . M ów ią, że  zg ło - 

• szo n y  zostanie w niosek  w  sp raw ie  
w y b o ró w  sa m o rz ąd o w y c h , jak ró- 
w b e ż  w sprawie za jść  ch łopsk ich  
w Małopolsce.

SCO*
Usiłują zniwelować ścieżki 

wiodące poprzez ugorne poi© 
społeczne ku różnym partjotrL, 

Ale ciężka to praca.
*  \  

Nie można jednak powiedzieć, 
aby niczego w Polsce nie doko­
nano w tym czasie na polu spo* 
lecz nem. 1

Powstały liczne związki z®* 
wodówe — przy każdej partjS 
po kilka. i

Związki, towarzystwa oświa«* 
ty — także przy stronnictwach. 

Mamy kilka odłamów harcer 
stwa. ‘ J

Mamy kilka stowarzyszeń bai 
wlezn’ów politycznych. j

Nawet kilka związków 
ranów powstań.

Bo u nas to tak. t
I czy długo jeszcze tak bęw 

dzie? <

Policjant - bandyta
przy pomocy Kupców rabował grożąc rewolwerem

Przed sądem okręgowym w Sosnow 
cu toczyła się. niezwykła sprawa, w 
której główną rolę odgrywa posterun 
kowy policji państwowej, posądzony o
uprawianie bandytyzmu.

Przed kilku miesiącami pod Modrzę 
joweni dokonano napadu na kupca by

dla Markusa Marmura,. któremu pod 
grozą rewolwe.ru zabrano kilkaset zło 
tych. Śledztwo w tej sprawie dało nie 
zwykłe wyniki. Okazało się bowiem, 
ie  dwaj handlarze, mieszkańcy Mo­
drzę jowa, trudniący się pośrednictwem 
przy zakupie bydła, 52-lenj Rubin Jar-

Ul eałej Polsce mróz -  w Gdynt mm
Figle temperatury przed bardzo ostrą zimą

Silne opady śnieżne jakie ostatnio 
nawiedziły całą Polskę 2 dawały się za 
powiadać stopniowe podwyższenie tern 
peratury, Tymczasem, po jednodnio- 
wem ociepleniu znowu chwyciły ostre 
mrozy.

W  W arszawie zanotowano nocy u- 
biegłej 20 stopni mrozu, na Śląsku i
na Podhalu — 19 stopni, w  Lublinie — 
36 stopni.

Rankiem — znów dziwny figiel tem 
peratury: w  W arszawie — 1 0 'stopni, 
na Wileńszczyźnie — 27 st., a w Ody 
ni... padał deszcz przy 2 stopniach cie 
pła.

Większe opady śnieżne notowano w  
ciągu dnia jedynie na Podhalu i W o­
łyniu, pozatem tyiko przelotne zachmu 
rzetiia i opady.

Opóźnienia w  ruchu kolejowym są 
minimalne, a ruch autobusowy ograni­
czono tyiko ną Wileńszczyźnie i w La

belskiem, gdzie zaspy śnieżne na dro 
gach uniemożliwiają miejscami komu­
nikację zupełnie.

W czoraj o godz. 5 rano W isła za­
marzła na całej szerokości pod W ar­
szawą i Puławami; całkowite zama­
rznięcie jest kwestją paru duj.

Naogół ciepłe masy powietrza płyną 
ce z  nad morza tylko chwilowo wpły 
nęły na złagodzenie mrozu, od wscho 
du bowiem poczynając — spadek tem 
peratury trw a nieustannie. Rosję so­
wiecką nawiedziły mrozy kilkudziesię- 
ciostopniowe. Rzeki zamarzły na 4 me 
try  w głąb i to nietyiko w  dorzeczu 
Wołgi, ale nawet gdy idzie o dopływy 
Dniepru,

Według przewidywań meteorolo­
gicznych należy w najbliższym czasie 
spodziewać się bardzo silnych i dłu­
gotrwałych mrozów, przy jednoczes­
nej pięknej pogodzie.

Skarga rozwodowa Miry Pickford
Doughis Fairbanks zaniedbuje ją

. LOS. ANGELES. 9. 12. — Tel. wł. — 
Wielką sensację nietyiko w św iece f i­
rnowym, ale 1 w całej amerykańskiej 
ophtjr ■ ptiWcznej wy w itała w ado- 
mość, iż. popularne małżeństwo Mary 
P . to k f ik d . f c  $ M » g ią s e w i T a ic b a rA se iin t ,  b-

chodząee za szczęśliwe, rozwodzi się.
M ary Piokfchrd wniosła do Sądu w 

Los Angeles skargę, rozwodową, w kto 
. rej jako motywy .podaje: zan odbywa­
li c Jej, obojętn.ść i ̂ spbraSne o&tucień- 
stwo m ałżonka,. .

muz i 22-letni Jafcób Recluae, wyipr® 
wadzali przybyw ających. kupców poza 
wieś, na teren zupełnie bezładny, gdzie' 
napadał na nich pewien osobnik, podgf
jący się za wywiadowcę policji. Gs oto" 
niik ów, pod grozą rewolweru przepr© 
wadzał osobistą rewizję i konfiskował 
znalezione pieniądze, pod pozorem, ŹS 
są one Sfałszowane, a także zabiera! 
cenniejsze przedmioty, twierdząc, 
pochodzą one z kradzieży.

Dopiero zeznania obrabowanego bug 
ca Marmura naprowadziły na właścS* 
w y ślad. Jak' się okazało, owym tajeiS 
niczym osobnikiem był poste runko wjj 
komisariatu w Mysłowicach, Jan Han. 
Został on niezwłocznie uwięziony, fi 
przyparty do muru w czasie śledztwą, 
przyznał się dą obrabowania kopca 
Marmura. Dalsze badania wykazały }fi 
dnak, że Han dokonał również i i*H 
nych napadów rabunkowych. j

Dwaj wspólnicy Hana, owi pośredni 
cy z Modrzejowa, zostali również ar 
sztowani.

W obec powikłania sprawy, sąd, P d  
przesłuchaniu kilku świadków, odro* 
czyi rozprawę, celem dokonania w izji/
lokalnej.

"I

—— — — —  

Wstrętne okpucreństufe
Ib m n m m  8 trupa

K O UN TŹE (TEX A S). 9.12. W tz ttl 
rz o n v  tłum  w y rw a ł 7. rak  agentów ! 
po licy jnych  trupa  m a ry n a rz a , zaM  
te g o  p rzeż- policję p rzy  s ta w ie n ia  
jej czy n n eg o  oporu . 1

T ru p a  p rzy czep io n o  d o sa m o c h O  
du, k tó ry  p rz e z  o ó l godziny  ob jeż  
d ż a ł ulice w  d z ie ln icy  nnurzyń'* 
skiej. . 1

Z n ie k sz ta łco n e  Z w łok i spalotKł 
p o tem  n a  stóśie .

Murzyiti poszi k iw an y  b y ł przerw 
po lic ję  zń po rw n n ie  1 m órderstw łS  
b ia łe j kob ie ty . ’ .
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Strajk w „Transporcie"
sltońeay  s ię  w  p o n ied z ia łek

W fabryce „Transport1* w Wielkich 
Hajdukach, gdzie od 5 doi trwa strajk  

. dem onstracyjny catej załogi, ukazało 
się wczoraj obwieszczenie następują­
cej treści: „W zywamy naszą załogę 
do podjęcia pracy w sobotę dnia 9 b. 
m. W sobotę wypłacimy zaróbki, nad 
mieni a my jednak wyraźnie, iż nastąpi 
to tylko wtedy, gdy załoga podejmie 
pracę". Obwieszczenie to podpisał dyr. 
jRo'senauer.

Ponieważ robotnicy mają już do­

świadczenie na tle przyrzeczeń dyre­
kcji, nie zgodzili, się na . przystąpienie 
do pracy, oświadczając, że nie podejmą 
jej do czasu zrealizowania wypłaty.

W godzinach przedpołudniowych dy ­
rekcja wobec zdecydowanego stanowi­
ska robotników wypłaciła część zale­
głości w formie zaliczek, wyjaśniając, 
iż reszta- wypłaty nastąpi w poniedzia 
lek.

Przypuszczalnie więc w poniedzia­
łek strajk  zostanie zakończony.*

Dyr. Badowski w Berlinie
©mawia' z Fiicliiem sprawy Wspólnoty

W a t e r  Stp raf styr.znej Trybuny SI ishiej
sHazany na 3 miesiące więzienia

Przed sąde mokręgowym w Ka- 
ło wicach odipowiadał wczoraj re­
daktor separatystycznej „Trybu-ny 
Śląskiej" Otton Pieter z Łagiew­
nik, oskarżony o zohydzanie urzą­
dzeń państwowych.

Na łamach tego czasopisma uka­
zał sie w swoim czasie artykuł, 
twierdzący, iż gospodarka gminy 
świetochłowckiej jest; skandalicz­
na. Twierdzono, że wydatkuje się 
pieniądze, uzyskane z  funduszu go-

)■*

seodarczego na różne cele, nie ma­
jące nic wspólnego z ich przezna­
czeniem, a m. in. na zapłatę robo­
cizny.

Zeznaniami świadka inż. Lissaka 
ustaluo, że dla zatrudnienia jak-naj­
większej ilości bezrobotnych zosta­
ły p eniądze te zużyte na roboty 
publiczne, a więc zarzuty są bez­
podstawne «w związku z czem za­
sądzono Pietra na cztery miesiące 
wiezienia.
{-

Przemytnicy kokainy
preparowali MsyfiKaty dla Warszawy

• Z Rybnika donoszą: W związku sodę zmieszaną z solą.
z  pościgiem policyjnym za mor­
dercą -policjanta Fojcika, mieszkań­
cem Chwa'ow'c, Si-w-cem, przepro­
wadziła policja rybnicka rewizje u 
osób, -podejrzanych o kontakt z nim 
i udzielanie mu pomocy, 
i W toku .rewizji natnafono u nie-, 

'których o-sób ukryte w specjalnych 
schowkach- paczki, zawierające, ko-, 
kamę w ampułkach w znacznej ilo­
ści. • , .    .

Po zbadaniu jednak okazało s;e, 
że oryginalnie opakowane ampułki 
nie zawierają kokainy, lecz tylko

W krzyżowym ogniu pytań przy 
znali sie przyłapani na posiadaniu 
tej „kokainy", iż przeszmuglowaii 
ją z Niemiec, wiedząc, że ampułki 
te nie zawierają narko-tyku.

Towar ten, jak zeznali, przezna­
czony był -dla pewnego kupca, ży­
dowskiego w Warszawie, którego 
zamierzali' nabrać. .

Uchodzi jednak za. niewątpliwe, 
że ujęci obecnie przemytnicy mu- 
s:eli szmuglowiąć i prawdziwą ko­
kainę, którą dopiero'na miejscu 
preparowali.

R u p ie ć -lu b ie ż n ik
z n ie w o l i  13-leissf ą  d z7ew czy :nkę

Z Mikołowa donoszą: Wielkie poru­
szenie wywołała tu wiadomość, o a- 
iresztowantu właściciela dużego skła­
du skór Jakóba Jasnego z Sosnowca 
pod zarzutem upraw iana czynów lu­
bieżnych na swojej nieletniej poslu- 
gaczee, 13—letniej Helenie K. z Miko­
łowa.,

Ten osobliwego typu kopiec płacił 
dziewczynce 30 groszy wynagrodzenia

dziennie i już od sierpnia r. b. pod 
groźbą pozbawienia jej zarobku zmu­
szał ją do uległości.

Kiedy dziewczynka wkońcu się roz­
chorowała, zwierzyła się rodzicom ze 
wszystkiego, cl zaś skierowali sprawę 
do prokuratury.

Jasnitgo przekazane władzom sądo­
wym.

Dwaj degeneraci
osb a^ żen l o  czy n y  lu b ieżn e

■ P rzy drzwiach zamkniętych rozpa­
tryw ał wczoraj sąd okręgowy w Ka­
towicach pod przewodnictwem prezesa 
iArćta sprawę dwu 184etnich młodzień­
ców o zwyrodniałych instynktach, a 
mianowicie Tadeusza Siekierskiego i 
Paw ła Matei z Siemianowic, oskarżo­
nych o dopuszczanie się lubieżnych czy

nów na 10-letnich dziewczynkach. 0 -  
skarżen.i stanowią w yhtne typy dege­
neratów.
■ Akt oskarżenia popierał prokurator 

Śliwiński.
W  wyniku rozprawy obaj zostali 

zasądzeni mai kary  po roku Więzienia.

Zfodzie e obłowili sie
w  m ieszk a n iu  dyr. „Car«©cisemp‘‘

Wczoraj wieczorem nieujęei do- 
rtąd sprawcy przy pomocy podro­
bionych kluczów włamali się do 
auieszkania p. Józefa Duxa, dyrek­
tora towarzystwa „Carbochemja" 
w Katowicach przy ul. Młyńskiej.

Złodzieje skradli na szkodę żo­
ny dyrektora biżuterję wartości 
kilku tysięcy "złotych, w tern trzy 
pierścienie, dwa z nich z białego 
złota; broszki, bransoletki oraz apa 
rat fotograficzny.

W ągrodizki —  9.13. —
W ślad za pobytem w KatoWcach pp. 

Ross /ego 1 dr. Brulma, którzy bawili 
w Katowicach w związku ze sprawami 
koncernu Wspólnoty Interesów, bawił 
ostatnio w Berl'n© jeden z dyrekto­
rów, obecnie urzędującego zarządu 
Wspólnoty, a mianowicie p. Radowski, 
który przeprowadził na beriińsk m te­
ren e szereg rozmów z tamtejszemi sfe­
rami Sin en sow cm.' na temat dyskonta 
weksli sowieckich w związku z uzyska 
nenii ostatnio zamówień am .

Jakkolwiek spraw a ta nie została z 
m 'ejsca sfinansowana, niemniej jednak 
znajduje s'ę na dobrej drodze.

Pozatem p. Radowsk przeprowadził 
większą konferencję z głównym akcjo­
nariuszem Wspólnoty, p. Flickim, na 
temat obecnej sytuacji.

Według twierdzeń śląskich sfer prze 
mysłowych nie zanosi s ę obecu e na 
żadne zasadn cze przesunięcia w kon­
cernie W spólnoty 1 spodziewać s ę  ich 
dop'ero można po zakończeń u docho­
dzeń prokuratorskich, wówczas bc- 
w'em wyjaśni s'ę sytuacja z PP. Roh- 
dem 1 Tom ala, nad którym i ciąży o- 
becnie nakaz aresztowania.

Co do p. Tomali! to jakkolw'ek był 
on mężem zaufania p. F icka , twierdzą, 
żo w żadnym wypadku n e  powróci on 
na swoje stanów sko zarówno w Pol­
sce, jak i nie-będzie s‘e zajmował spra 
wami hut górnośląskich w Beri ine.

Na jego miejsce, według wszejk'ego 
parwdopodob« ństwa, p rzy jdze obec­
ny plenipotent p. Flicka dla spraw prze 
roysła górnośląskiego, p. Bruhn.

0Hwń?a urywafny-
fa isz€P śesn

Do policji śledczej w Katowicach 
zgłosił Stefan Bedendorf, właściciel 
realności (Mariacka 2), że zamiesz­
kały w tymże domu Józef So':ody- 
na, trudniący się pokątoem pisar­
stwem, chcąc przysporzyć sobie ko 
rzyść materja'ną, sfalsz-ował jego 
podpis na karcie meldunkowej, któ­
rą następnie złożył w biurze _ewi-. 
delicji ruchu ludności w magistra­
cie katowickim.

Wyświetleniem tej sprawy zaję-j 
ła się policja.

Przez dziurę w sui cie 
okrad li sM ad m anufaktury

Ubiegłej nocy po wybiciu dziury 
w suficie przedostali się z piwnicy 
do składu manufaktury Karola Ko- 
peckiego w Szopienicach _ (3 Ma­
ja 2) jacyś nieznani złodzieje i ma­
jąc zupełną swobodę ogołocili 
skład z zapasów towarów tekstyl­

nych, galanteryjnych ora.z kosme­
tycznych, środków spożywczych * 
wyrobów tytoniowych na sumę o- 
koV> 5.000 złotych. _ :

Sprawcy zdołali oddalić się z łu* 
pem niezauważeni.

skład z zapasów t o  warów i c r .isl.v i -  ^  _

Nie pomogły białe prześcieradła
Śmiertelne strzały do przemytmezki

W  ubiegły piątek o goetz. 6-ej rano 
zauważył strażnik graniczny, pełnią­
cy służbę .patrolową: opodal ul.: Pol- 
hej w Brzezinach śląskich,. znanej ko- 
Jonii przemytniczej. jakąś postać, ubra 
ną w białe prześcieradło, zamierzają­
cą przejść pas gran iczny  przy kamie­
niu 0.8. . ' .

Kiedy na wezwanie tajemnicza po­
stać nie zatrzym ała się. strażnik dał 
dwia strzały na postrach. Jeden ze 
strzałów był celny i uciekająca w stro 
nę granicy niemieckiej osoba padła na i
ziemię. ,

Postrzeloną okazała Się zawodowa 
przemytnlczka 434etnfa - Maria Pie- 
rończykowa z Bytkówa CMi.cha.owtc- 
ka 17).

Trafiona w plecy w okolicę serca 
Pierończykowa nie odzyskawszy przy 
tomności, zmarła.

Jak się okazało, powracała ona * 
Niemiec z workiem, zawierającym po­
marańcze, rodzynki i t. o. Przem ył 
zdeponowano w ■ urzędzie: celnym.

W e?o raj prze d połud ąiem .baytiła M .. 
miejscu wypadku, komisja sądowo-lekaf 
ska l poleciła zwłoki odstawić do kost­
nicy szpitala powszechnego w' Szarie- 
ju. •

Tragicznie zmarła była żoną _ znane-;, 
go w swoim czasie ,z wielkiej afery  
przemytniczej W iktora P ieroficzyka, 
odsiiadułaceigo’ obecnie w  więzienni 
król-huckiem karę jednorocznego wie- 
azienia za przekupienie strażnika 
nicznego Cieśli, z którym  Pieronczyfc 
był w bliskim .kontakcie.

'■ Strażnik C ;eśla został w związku * 
tą aferą skazany na 7 miesięcy wę~. 
zienia i wydalony ze służby w straży, 
granicznej.mnosci. zm ana.     - • .  .

juk z Xnqtimw  „wylszi Uodziei
Ucieszna historia z walizą „prnwiucinnała"

P  Maksymilian Mazur, mistrz k ra­
wiecki w Kończycach (Paderewskiego 
23), człowiek bardzo roztropny padł 
onegdaj ofiarą podstępnego złodzieja.

Opuściwszy budynek dw orca kniejo 
wego w Katowicach, pan Mazur dźw - 
gał-w ielką i ciężką walizę, w której 
było kilka gotowych ubrań męskich 
oraz m ateriały ubraniowe.

Już u samych drzwi doskoczyl do 
pana Mazura, jakiś człowiek .

ofiarując swe usługi 
w przeniesieniu wali'zy.

Początkowo ocągał się pan Mazur, 
ale wygląd proszącego o kitka groszy 
biednie odzianego i wymi'zerowanego 
człowieka

wziął górę.
Oddał więc pan Mazur swą walizkę 

nieznajoimemii bagażowemu, który 
miał ją odneść do plebanii kościoła 
św. Piotra i Paw ia przy ul. Mikułow­
skiej,

W drodze, na ul. Kościuszki „baga­
żowy". korzystając z chwilowej n eu- 
wagi swego dobroczyńcy, nagle wym 
ku ał sie i przepadł z walizką.

Poszukiwania," przeprowadzone na 
własną rękę tiłe odniosły słoniku.

Straciwszy nadzieję
na odnalezienie walizy wraz z zaw af 
tością podążył pan Mazur na po! cję. 
gdzie złoży! meldunek o swej przygo­
dzie z „bagażowym". Nie .przypusz­
czał. że to był zwyczajny trick zło­
dziejski, dopiero w policji, otw orzyły 
się panu M. oczy. :

Wprawiono w ruch cały aparat śled 
czy i już w niespełna 5 godzin było 
wadoime nazwisko domniemanego 
sprawcy. Posiadając te dane udali się 
wywiadowcy do mieszkania 494etnie« 
go dana Fronćka, robotnika, za,m. przy 
ul. Piłsudskiego 46,. gdzie przep.rowaT 
dzili oni rewlziie .w. wyn ku której od­
naleziono i odebrano walizę ora® znaj 
duiące s e w mej ubrania i m ateriały, 

Froncika zatrzymano w areszcie, 
skad powędruje do sadu. .

Pan Mazur m ia ł  szczęście, btracit
rl 1C t C i  ■ ’

odzyskał własność kł’entów,.
kitórym  w ra ż  e nieodm atezienia w a iiz v , 
m u sia łb y  z a p ła c c  g ru b e  o<dszkodowa- 
nie. W alizk a  o ra z  z n a jd u jąca  sie w< 
w n ą frz  oidzież p rz e d s ta w ia ła  w a r to ść  
p rz esz ło  1390 z ło tych .
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Święto morskie! stolicy Polski
Apoteoza twórczego trudu

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Gdynia, 8 grudnia.

Pięć lat temu, tu w tern miejscu, 
gdzie teraz po asfaltowej drodze 
zataczają szeroki luk przed fronto­
nem  dworca morskiego auta — by­
ło morze.

Nie' do wiary, a jednak tak było. 
Gdy się stoi w obliczu tego kolosa 
z żelazo-betonu, mającego coś z bu­
dowli antycznej Grecji i z ultra-mo- 
dernistycznych zdobyczy nowocze­
snej architektury, trudno oprzeć się 
uczuciu zdumienia. Odnosi się wra- 
żen;e że ten kolos sooczvwa na ol­
brzymiej pływającej podstawie, że 
pod tą podstawą jest głębia mor­
ska.

A jednak tak nie jest. To ziemia. 
Tych kilometrów ziemi, które się 
ciągną wszerz i wzdłuż przysporzy 
la Poisce praca ludzkich rąk. To nie 
wzrpszona ziemia, która ostoi ste 
żywiołowi morza, raz w ydarta fa­
lom.

Uroczystość poświecenia dwor­
ca. poza oficjalnym ceremoniałem i 
powaga, ma inny moment niezw y­
kły i wzruszający. Obecne są tłu­
my. Wszędzie, na obszernym 
placu przed dworcem, na drogach 
doń wiodących, na galeriach, ota­
czających holi. O dśw ętnie ubrani, 
przyszli tu robotnicy, technicy, in­
żynierowie — ci. którzy budowali 
to. co się roztacza wokoło własne- 
mi rękami. Przyszli zobaczyć u- 
kończotte swe dzieło, kcniec pierw­
szego etapu budowy tego, co się 
zw ie Gdynia.

Ci robotnicy i inżynierowie zna­
ją tu każdy kamień, każdy zakręt 
kurytarza. każdy stopień schodów. 
Wiele miesięcy spędzili tu jak _w 
domu. wśród rumowiska postępują­
cych robót. A dziś patrzą na to. ja­
ko na coś nowego. Są wzruszeni, 
że coś tak pięknego i ogromnego i 
celowego — jest.

Na pierwszem piętrze dworca 
mieści się olbrzymi holi - poczekal­
nia. Pomieści chyba parę tysięcy 
Judzi. Szerokie drzwi prowadzą na 
tarasy, z których okiem można o- 
bjąć cały port.

Tłumy płyną na taras. Tam w 
górze wieje mroźny w iatr od mo­
rza. Nic to. Do późnego wieczora 
po krużgankach i tarasach dworca 
krążą tłumy, by na własne oczy zo­
baczyć. co się dokonało tu...

Pierwisza aikcja w magazynach 
.strefy wolno - cłowej. Gdyniami e, 
ludzie morza i handlu morskiego ro­
zumieją doniosłość tej strefy: wszak 
to o sto. o dw.eście procent podno­
si 'wartość Gdyni w oczach cudzo­
ziemskich bander. Ileż okrętów ob­
cych będzie wolało naw et n a d u ­
żyć drogi, by zawinąć do Gdyni, bo 
tu jest wolna strefa. W kalkulacji 
handlowej okrętów wolna strefa 
znaczy wiele — tu nie płaci się cła, 
tu są tańsze prowianty, tu niema 
skomplikowanych form aności cel­
nych.

Odbywa się pierwsza publiczna 
sprzedaż owoców'. Kilkudziesięciu 
„prowiantowych" z różnych okrę­
tów  ubiega się o przywilej jaknaj- 
szybszego skorzystania z okazji ta­
niego zakupu.

W ogromnej hali. na podjum od­
byw a się wywoływanie cen.

— Jabłka amerykańskie. Pięć 
skrzyń. Pięćdziesiąt złotych. Po 
Ta z pierwszy....

Podnosi się kilkadziesiąt rąk.
— Pięćdziesiąt pięć...
■—  Sixty (sześćdziesiąt)...

—- Sześćdziesiąt dw a.- 
■— P ie ć ..
W  błyskawicznem tempie zaw ar 

to  tranzakcję na kilkadziesiąt ty ­
sięcy złotych. „Prowjantowi" są 
zadowoleni, zaoszczędzili sporą su 
mę przez nabycie prowiantu bez 
cła. W  bilansie handlowym portu 
gdyńskiego przybyło kilka procen­
tów czystego zysku, bo ci kupcy 
bez strefy wolnocłowej kupiliby 
to wszystko w innym porcie. Ak­
cji tej tow arzysza tłumy widzów. 
Gdynianie rozumieją doniosłość te 
go drobnego napozór widowiska.

Jest coś uroczystego w gw arze gło 
sów, wypełniających echem ogro­
mny hall.

W :a tr od morza, polski morski 
w iatr iest najistotniejsza, najważ­
niejsza muzvka tych chwil. Za sze 
rokiemi oknami cała w śniegu i bieli 
swych domów, leży w dole Gdy­
nia. Dalej — morze, okręty, dymy. 
Plątaniną niezwykłych Mnij w y­
strzelają ku meba dźwigi portu.

A dalej, na lewo. we mgle — 
Oksywie i sylw ety stalowych b ry ­
tanów. okrętów  wojennych.

1 to wszystko — z niczego. Z pia

-sku, z wydm, z torfowisk wyrosło* 
to wszystko. Ujarzmiono to wszy­
stko. zamknięto w żelazo i betom 
ludzkim trudem w ydarto żywiołom, 

S oto — jest. Stoi.
W yjątkowy dzień. Dzień, jak sla- 

lo.wa pieczęć, położona nad polskim 
Bałtykiem Pieczęć, zamykająca 
pierwszy chlubny etap naszego 
władania na morzu.

Dzień — apoteoza budowy. Apo­
teoza twórczego wysiłku. Z nicości, 
na p:asku. na pustkowiu powstało; 
wielkie dzieło — Gdynia.

St. S.

Orgie nagich „ewangelistów”
Oburzające praKtyhi seKciarzy na Wołyniu

W  ostatnich czasach wśród lud­
ności prawosławnej na Wołyniu za­
notowano niezw ykły wzrost sek­
ciarstw a. Powstające, jak grzyby

po deszczu, sekty po kilkum iesę- 
cznem zaledwie istnieniu, rozdrab­
niały się na nowe kółka religijne, 
których działalność często zagraża-

loitsts z wyżfzem wykształceniem
P  erw szv  w yp a d e k  w  P o lsc e

WIELUŃ. 9. 12. — Tel. wł. — W 
czasie obecnych wyborów do rad 
gromadzkich sołtysem koionji Lu­
tutów wybrany został dr. W. Kur­
natowski. tamtejszy ziemianin.

Jest to pierwszy wypadek w Pol­
sce. że stanowisko sołtysa obejmu­
je człowiek w wykształceniem uni- 
wersyteckiem  i tytułem doktora.

,Dobry żart... miljona wart”
H sforgea s fa łsz o w a n e g o  fosis loteryjnego

PARYŻ, 9. 12. — Tel wl. — Afera
sfałszowanego losu, na który podjęto 
miljon franków, została ostatecznie wy 
jaśniona. dorożkarza, który podjął pie 
n.adze, zwolniono z aresztu, okazało 
się bowiem, że rzeczywiście chodzi v 
żart.

Cała „afera" przedstawiała się na­
stępująco;

Pewien pisarz gminny w małej wios 
ce w departamencie Ardeche. chcąc za 
imponować mieszkańcom w ytarł dwie 
ostatnie cyfry na posiadanym łosie i 
wpisał nutner, na który padła wygra­
na.

Gdy jednak podziw mieszkańców 
stał się zbyt dokuczliwy dla niego, 
przyznał się do podrobienia losu.

Zkolei wręczył o-n los pewnemu ko­
lejarzowi, który znów chwalił się przed 
swoimi kolegami, iż jest milionerem. 
Los dotarł wreszcie do pewnego do­
rożkarza w departamencie Jury.

Ten w dobrej wierze pojechał do Pa 
ryża, polecił sobie los wypłacić, a pie 
niądze ulokował w banku.

Policja z łatwością natrafiła na ślad 
oszustwa, bowiem zbyt wielu ludzi wie 
działo o sfałszowanym losie.

Wyrok śmierci w bombonierce
Groźba zuchw ałego  m ordercy

PRAGA, 9.12. Tel. tył. Już trzy 
miesiące praw ie upływają  ̂ od 
chwili znalezienia w Koszycach i 
B ratysław ie poćwiartowanych 
zw’ok Otylji Vranskiej, a ludność 
stolicy Czechosłowacji nie może 
zapomnieć o tej zbroćni.

Raz po raz morderca przypomi­
na się Prażanom oryginalnemi li­
stami, pisanemi do redakcyj dzień 
ników i policji.

Na podstawie rozmaitych po­
szlak policja praska od czasu do 
czasu aresztuje coraz to nowe po 
dejrzane osoby, okazuje się jed­
nak. że na właściwego mordercę 
nie natrafiono.

Onegdai morderca, podpisujący 
się pseudonimem „Bantom ulicy“ 
dał znów znać o sobie.

Oto podczas zabaw y tanecznej 
w dniu św. Mikołaja, słynna z pięk

ności córka jednego z praskich dy 
gnifarzy policyjnych otrzym ała od 
Miko’aja bombonierkę. Gdy ją o- 
tw orzyła, znalazła we wnętrzu, 
prócz czekoladek list, pisany przez 
„Fantoma ulicy".

W  liście tym zapowiada zbrod­
n iarz  iż ją właśnie upatrzył sobie 
na przyszła ofiarę i mimo, że jest 
córką urzędnika policji, losu swego 
me uniknie.

Dziewczyna po przeczytaniu li­
stu zem dla ła .

Policja oficjalnie uważa całą 
spraw ę za głupi żart, niemniej jed 
nak ze względu na podobieństwo 
pismą z pismem „Fantoma ulicy" 
wszczęła dochodzenia, abv stw ier­
dzić. czy chodzi tu o mistyfikację 
czv też list pochodził rzeczywiście 
od m ordercy Otylji Vranskiej.

ła moralności publicznej i dobrym  
obyczajom.

Propaganda sekciarzy dzięki cie­
mnocie ludu w niektórych powia­
tach znajdowała posłuch.

Tendencyjne i naiwne tłumacze­
nie Pisma Świętego przez sekcia­
rzy powodowało i powoduje wzrost 
rozłamów i nowych sekt, które wal 
czą ze sobą nietylko demagogią, 
lecz wzajemnie wyklinają się i o- 
skarżają.

Kółka sekciarzy wołyńskich sta­
ły  się także rozsadnikami rozpusty. 
Niedawno w okolicach Równego po 
w stała sekta „ewangelistów tań­
czących". którzy zbierają się w 
swych domach modlitwy i odpra­
wiają modły, kończące się wspól­
nym tańcem.

Oryginalne „pas" tancerzy zdra­
dzają podłoże erotyczne.

W powiecie zdołbunowskim w© 
wsi Buchriów. położonej w pobli­
żu sowieckiej granicy pojawił się 
„prorok" Teodor Mornickij, który, 
otwarcie agituje za wielożeństwem. 
Nowy „prorok" daje przykład: 
swym  zwolennikom, gdyż obecnie 
tow arzyszy mu w podróżach 7 żon. 
Poszukuje on jeszcze pięć kandyda- 
datek. Jedno z czołowych haseł 
tego „proroka" brzmi: „Precz ze 
wstydem". W szystkie zebrania 
zagaja on tern hasłem. W  czasie 
odprawiania misterjów sekciarsk ch 
Mornickij, absolutnie nie krępując 
się obecnością kobiet, rozbiera się 
do naga. siada na stole i każe swym, 
wyznawcom podchodzić do siebie 
i całow ać się.

W yznaw cy wołyńskiego nudyz- 
mu chętnie spełniają jego życze­
nia.

Praktyki sekciarza wzbudziły 
siłny protest wśród praw osław ­
nych. Chłopi wdarli się do chaty, 
w której odbywał się obrządek ca­
łowania się z nagim „prorokiem" i 
pobili go.

„Prorok" nie dał za w ygraną i 
po ucieczce z rodzimej wsi uloko­
wał się w innej, gdzie znalazł kil­
ku wyznawców.

Swe praktyki odprawia Mornickij 
obecnie w tajemnicy, zapraszając 
jedynie wtajemniczonych.

Przyczyn wzrostu sekciarstw a 
należy szukać w niskim poziomie 
umysłowym duchowieństwa pra­
wosławnego. które w wielu w ypad­
kach nie orientuje sic w nastrojach 
ksdności.
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Na n
20 gr. otrzyma lekarz za porada!
administrację" Kas Chorych miljony

Niema na leHarstwa, bo musi starczyć na p nsre synehurzystorn
> Przed kilku dniami. t>rzy spo­
sobności omawiania nowych o- 
graniczeń. jakie czekają ubczpie 
ezonych z racji najbliższej ..re­
formy" Kas Chorych, poruszy­
liśmy pokrótce dziwne stosunki, 
jaikie w instytucji tej panują. 
Podkreśliliśmy szczegół dla 
.wszystkich niezrozumiały, że 
wówczas, gdy zaprowadza się 
majdalej posunięty system oszczę 
dnościowy w stosunku do ubez 
pieczonych, pozbawiając ich nie 
mai całkowicie należnych im 
świadczeń w postaci szeroko po 
jętej pomocy lekarskiej, równo­
cześnie nie czyni się nic, aby za 
eieśnić
olbrzymie, a mimo to rosnące 

z dnia na dzień wydatki na 
dział administracyjny Kas 

Chorych.
. Tej to właśnie ..administracji1' 
Kas Chorych pragniemy dziś po 
Święcić nieco -więcej uwagi, 
i Nie chodzi już o to, że zgła­
szający się po poradę lekarską 
ubezpieczony traktowany jest 
przez pierwszego lepszego fun­
kcjonariusza Kasy Chorych 
i jako zwykły™ numerek, 
lako osobnik zabierający tylko 
„drogi czas" personelowi admi­
nistracyjnemu. Jest to już objaw 
na terenie każdej Kasy Chorych 
tak powszechny, że stał się nie­
ma! regułą i zdążyliśmy się z 
nim jako tako oswoić. Pragnie­
my sięgnąć głębiej w tajniki ad 
aninistracji tej instytucji.

Okazuje sie. że dla ratowania 
finansów Kas Chorych nie wy­
starczają nawet ł t e  szalone ogra 
niczenia. jakie zastosowane bę­
dą w najbliższym czasie wobec 
ubezpieczonych- Postanowiono 
bowiem 

dobrać sle także do lekarzy. 
Stanowisko lekarza Kasy Cho 

łych nie jest bynajmniej syneku 
rą  — jakby się napozór zdawa­
ło. Już teraz na jednego lekarza 
iwypada przeciętnie około sto po 
rad i zabiegów dziennie, a płaca 
nie jest królewska. Lecz nawet 
i te stosunkowo tak skromne wy 
nagrodzenie lekarzy jest solą w 
oku administracji. Postanowiła 
je więc „ukrócić", a że szanow 
na administracja Kas Chorych 
sna rękę lekką, gdy chodzi nie
0 nią samą, więc postanowi­
ła  pójść odrazu ..na całego*'.
1 Powołując sie na malejące 
Swe dochody, wskutek zalega­
nia przez pracodawców z opła­
tą  świadczeń. Kasa Chorych 
zaproponowała lekarzom hono­
rarium w wysokości 11 proc.

swoich dochodów.
I  to dochodów rzeczywistych. 
Oznaczałoby to redukcje płac ie 
karskich o jakieś 44 proc., czyli 
źe  płaca lekarza wynosiłaby 
350 — 400 zł. Pensja ostatecz­
n e  nie do pogardzenia w tych 
Ciężkich czasach, gdyby nie o­

koliczność. że odchodzą od niej 
jeszcze różne opłaty ną podatki i 
wszelakie świadczenia, w kwo­
cie łącznej do 100 zł., tak, że na 
czysto pozostawałoby lekarzo­
wi 280 — 320 zł., a wiec 
20 — 30 groszy za iedną pora­

dę względnie zabieg lekarski. 
Ale i to nie wszystko jeszcze- 

Jak zaznaczyliśmy, owe 11 pr„ 
przeznaczonych przez admini­
strację na pensje lekarzy, doty­
czyć mą wyłącznie dochodów 
rzeczywistych, gotówkowych. 
Ponieważ zaś wielu pracodaw­
ców wnosi należytości nietylko 
gotówką, ale i wekslami, które 
administracja zalicza również do 
rubryki wpływów gotówko­
wych, przeto o ile dany praco­
dawca takiego weksla nie wyku

pi (co bynajmniej nie jest rzadko 
ścią) — ucierpią na tern prze- 
dewszysfkiem lekarze. Kasa bo­
wiem
ściągnie mu z  najbliższej pensji 
odpowiednia kwotę, której dany 

pracodawca nie wpłacił*.
Lekarze Kas Chorych mają 

więc otrzymywać pensje nietyl­
ko zredukowane potężnie, ale i 
ruchome. Nawet bardzo rucho­
me, bo kto wie, czy jakiegoś mie 
siąca — zgłaszając się po wypla 
tę swoich poborów — nie dowie 
się pan doktór, że należy mu się 
zaledwie kilika złotych, gdyż, 
większość pracodawców weksli 
swych nie wykupiła.

Gdybyż to jeszcze Kasa Cho­
rych tę samą miarę stosowała do 
personelu administracyjnego. By

Przygosy zaprotestowanego weKsia
czyli: Jak oszust upolował oiiarę

M ieszkance Giszowca (pow. ka­
towicki) pan Augustyn Labus (Aga­
ty 35), opowiedział onegdaj na po­
sterunku po.icji

niesamowite perypetie 
z pewnym zaprotestowanym i opie 
yajacyrn na kwotę 500 złotych wek i 
slem z wystawienia niejakiego Gac­
kiego, który' nie uważał za stosow­
ne wykupić go w terminie.

Posiadając bezwartościowy pa­
pierek, pan Labus nie wiedział co 
należy uczynić, aby otrzymać owe 
należcie mu 500 zł. Pech chciał, że 
pa-n Labus poznał się przy jakiejś o- 
kazji z Wiktorem W.eczorkiem, za­
mieszkałym w Katowicach (Batore­
go 7), który

zwąchawszy interes, 
oświadczył gotowość zajęcia się 
sprawą i odebrania sumy wekslo­
wej od niesolidnego płatnika.

Pan Labus, uradowany, że zna­
lazł się wreszcie ktoś, kto go w y­
ręczy w „uganianiu" po biurach i 
sądach, wręczył na życzenie W ie­
czorka kwotę 200 zł. na koszta są­
dowe i egzekucyjne i z tą chwilą...

stracił z oczu Wieczorka, 
weksel zaprotestowany i owe 200 
złotych. . . . ,

Po pewnym czasie, kiedy „mece­
nas od weksli" się nie zjawiał, znie

cierpliwiony czekaniem pan Labus 
napisał do Wieczorka obszerny list. 
w którym

radził mu po dobremu, 
by zwrócił pieniądze i weksel, na 
co po upływie kilku dni otrzymał 
w odpowiedzi dwa czeki po 100 zło 
tych i ob.etnicę rychłego nadesła­
nia reszty.

Tymczasem mijały dni, mijały ty  
godnie, a Wieczorek opuściwszy 
zajmowane przy ul. Batorego mie­
szkanie, ulotnił się

bez podania nowego adresu.
Dla uratowania bodaj części go­

tówki, udał się pan Labus do Ban­
ku Związku Spółek Zarobkowych, 
gdzie mu oświadczono, że przedsta 
wicne czeki nie mogą być zrealizo­
wane. gdyż wystaw ca

nie posiada na nie pokrycia.
Teraz nie ulegało najmniejszej 

yątpliwości, że pan Labus 
padł ofiarą oszusta.

To też bez skrupułów udał -się na 
policję, gdzie całą tę historię opisa­
no obszernie w protokule.

Oszukańczego „dyskontera" po­
szukuje policja, bowiem pod wska­
zanym adresem nie zamieszkuję ł 
opuszczając to  mieszkanie nie w y­
meldował śię.

loby to przykre, ale .przynaj­
mniej sprawiedliwe. Ale mej 
Place
uprzywilejowanej administracji 

Kas Chorych są nietykalne.
I rzecz najdziwniejszą, ą zara 

zem. najbardziej oburzająca: Oto 
wówczas, gdy • ogranicza się 
świadczenia na rzecz ubezpiecza 
nych, gdy — niezależnie od wno 
szonych stałych opłat przymuso 
wych — każe im sie płacić od­
dzielnie niemal za każdy zabieg, 

za każde podłego gatunku 
lekarstwo, 

gdy reduilaije się place lekarzy— 
tych filarów instytucji — nio 
wspomina sie ani słowem o ja­
kichś najmniejszych bodaj o- 
szczędnościach w dziale admini­
stracji, choć wszystkim wiado­
mo, jak kolosalne i niewspótmier 
ne do wydatków na lecznictwo 
sumy pochłania w Kasach Cho­
rych ten właśnie dział admini­
stracji.

Powołując się ną „cieżkie cza 
sy“, odbiera się ubezpieczonym 
te korzyści, jakie słusznie i praw 
nie im się należą, zmusza się le­
karzy do pracy za póldarmo —■* 
ale
personel administracji nieustan­

nie się powiększa, 
bez względu na to, czy zachodzi 
potrzeba czy nie. W sprawach 
tych decydują zazwyczaj wpły 
wy zakulisowe i one to sprawia 
ją, że na miejsce jednego zredu­
kowanego pod pozorem oszczęd 
ności urzędnika, przyjmuje się od 
razu trzy inne siły, niewykwali­
fikowane. ale zato wsparte o sil­
ne „plecy".

W  takich warunkach dziwić 
się nie można, że społeczeństw® 
traci szybko te resztke zaufani# 

do instytucji Kasy Chorych, 
że ściągane przymusowo ną jej 
cel opłaty uważa za krzywdzący 
haracz, zwłaszcza że i ta. tak 
ograniczona pomoc lecznicza w# 
maga coraz to uciążliwszych z;a 
chodów, a jest bardzo wątpliwej 
wartości.

Kat na podatniKow i jego m etody, wróżby na da
Kuoiectwo Lubtńca pod obuchem ciężarów i

Z kół kupieckich m. Lublińca o- 
trzymujemy obszeroą skargę, w 
której poruszają

najżywotniejsze bolączki 
obecnej doby.
’ Sytuacja wielu kupców jest tego 

rodzaju, że ..wobec zadłużenia, nie­
możności uzyskania tanego kredy­
tu, zaległości podatkowych i in­
nych ciężarów, grozi im

nieuchronna ruina. 
Praw dziwą klęską jest niemoż­

ność ściągania wierzytelności od 
podupadłych wskutek kryzysu kłien 
tów, którzy znalazłszy się w skraj­
nej nędzy, nie są w stanie naw et 
w ratach regulować długów tow a­
rowych z poprzednich miesięcy. 

Nieprawdopodobnie brzmi długi 
rozdział 1’stu opisujący

skandaliczne postępowanie

b. zast. 'naczelnika urzędu skarbo­
wego p. Lerysza.

Człowiek ten był prawdziwym 
postrachem kupców, 

od tkóryeh w sposób niesłychanie 
podstępny wymuszał daniny w ra­
mach od 10—30 zł., przyczem pie­
niądze te

obraca! na wódkę.
O metodach tego „urzędnika" 

przyniesiemy w numerze jutrzej­
szym

rewelacyjne szczegóły.

Wzrost kosztów  u t r z m n h
Komisja parytetyczna wojewódz­

tw a śląskiego na odbytem w dniu 
wczorajszym posiedzeniu _ ustaliła 
wzrost kosztów utrzym an'a rodzi­
ny robotniczej w stosunku do mie­
siąca ubiegłego o 1,29 proc

Godziny ranne przyniosą nam falę 
zwiększonej energii, s a mod zielu ości, 
przedsiębiorczości, a chociaż poa 
względem stosunków z osobami wyżej 
stojącemi. ranek dzisiejszy me przed­
stawia sie dodatnio — to jednak te  
niezbyt pomyślne ewentualności szyb 
ko ustąpią na rzecz lepszych nastro­
jów i powodzenia.

Z wyjątkiem wczesnych godzin ran­
nych dzefi dzisiejszy nadaje sie do 
odwiedzania osób wysoko postaw o- 
nych. zabiegania o ich pomoc i po­
parcie.

Najsilniej ta  dobra passa zaznaczy 
sie wieczorem, osiągając najwyższe 
napięcie zaraz po godz. 20-ei. Nato­
miast w  późnych godzinach wieczoru 
sytuacja może s :e kit pogorszyć, orzy 
nosząc jakieś przeszkody, gorsze na­
stroić przy ;ednoczesnetn dążeniu dP 
solidności, i - reotracji. c erphwości. 
pracowtości. • Przytem jednak SD O tegU  
je się nasza nieulność, podejrzliwość 
i chęć stania na straży  swych intere­
sów.
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Zabił — czy nie zabił?!
Jak cfotieka prawdy laboratorium kryminalistyczna
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T. zw. „beczka**. Skrzynia napełniona wata, do której strzela się z 
broni przysłanej do ekspertyzy

Pan X aresztowany 
5?Se esy wir n l

W  poprzednim  artykule w zię­
liśmy sobie dila przykładu w ypa 
dek, vv k tórym  organa śledcze 
znalazły  na miejscu zabójstwa łu 
skę w ystrzelonego pocisku. O- 
koliczności tak sie złożyły, że 
po porównaniu i ewentualnem  o- 
(rzeczeniu miejscowego rusznika 
irza. łuska ta jest jedyną lub naj 
W ażniejszą poszlaką, obciążają­
cą jakiegoś właściciela broni pal 
nej o identycznym  kalibrze.

■ Nazwijmy go panem X. Otóż 
p. X zostaje aresztow any i roz­
poczyna sie żmudne dochodze­
nie, zbierania faktów, podejrzeń 
5 t. d. Niektóre z faktów świad­
czą przeciw ko niemu, inne w y­
kazują jego możliwa niewinność, 
nad wszystkiemu jednak jak groź 
ary, złowieszczy cień unosi się
widmo pocisku śm iercionośne­

go. k tó ry  z jego broni w ystrze­
lono.
t Co się dziać powinno i co się. 

dzieje teraz?  W szystkie obciąża 
tjące P- X przedm ioty, to jest łu­
skę, pocisk (o Me go znaleziono) 
i broń palną — przesyła się do 
znanego nam laboratorium  przy 
C entrali Służby Śledczej w W ar 

sza  wie. Pow tarzam y, że dotąd j 
{wszystko zarów no na oko. jak i !

według ośw iadczenia rusznika­
rza — zgadza się. Łuska pocho­
dzi z broni o kalibrze np. 7.65 
mm., broń p. X ma ten sam  kali 
ber, niedawno z  niei strzelano 
i t. d.

T eraz  jednak spraw ę ujmują 
w  swoje ręce fachow cy z labo­
ratorium . Tutaj nikt nie robi ni­
czego „na oiko“, na domysł, czy 
na przypuszczenie.

Strzał do  ».beczki“
E kspertyzą ma przebieg ściśle 

m etodyczny j naukowy i w yglą 
da mniejwiecej w  ten sposób.

W ystrzeloną łuskę fotografu­
je się i powiększa do odpowied 
nich rozm iarów. Następnie do­
biera się rów nokalibrow y pocisk 
i strzela z podejrzanej broni. 
Strzela — ale nie w powietrze.

S trzał jest dany do t. z;w. 
„beczki" (widzimy ją na zalą- 
czonem zdjęciu), k tóra jest na­
pełniona w atą  i poprzedzielana 
w  partjaoh papierem . Pozbawio 
na pocisku łuska (teraz już łu­
ska ńr. 2, dla odróżnienia od 
pierw szej znalezionej na miejscu 
zbrodni k tórą nazw iem y łuską 
nr. 1), jest również fotografow a­
na. Obydwa zdjęcia odpowied­
nio powiększone, podlegają te­
raz drobiazgowym  badaniom o­

ka uzbrojonego w  szkło pow ię­
kszające.

t  * emnice nl edo- 
strze“ alne gcłem 

okiem
C zas w ytłum aczyć, na co jest 

to wszystko potrzebne. Otóż, 
każdy na świecie egzem plarz 
broni palnej, przy najbardziej ną 
w et seryjnej i m asowej produk­
cji, posiada swoje indywidualne 
charakterystyczne cechy pow sta 
jące czy to przy dopiłow yw a- 
niui dostosow yw aniu, dogładza­
niu pewnych części, czy też 
w skutek różnych drobniutkich 
urazów  i defektów w  czasie sa ­
mej produkcji. Są one oczyw i­
ście gołem okiem zupełnie nieao 
strzegalne i przedstaw iają jakąś 
w artość różniczkującą tylko dlla 
zaw odow ych, laboratoryjnych 
ekspertów .

W  wypadku,, k tó ry  nas inte­
resuje, skazy takie mogą istnieć 
i istnieją na iglicy uderzającej 
w  dno łuski przy strzale, w zglę­
dnie na czółku trzonu zam kow e

praw dą jest tylko to. że isto tny  
spraw ca zabójstwa posiadał b ro i' 
tego samego kalibru.

Trudniej przedstaw ia się sipra 
w a zidentyfikowania' i eksperty  
zy samego pocisku. Ale i z tern 
sobie laboratorium  poradzić tn» 
mie.

Z obydw u pocisków, to zna­
czy z pierw szego nadesłanego i 
z drugiego w ystrzelonego w e 
wspomnianą w atę, wytapia się o- 
łów, poczerń rozcina się stalow e 
pancerze i przy  pom ocy specjal­
nych przyrządów  rozpłaszcza 
na dwie wstążki. Stalow e w stąż 
kj fotografuje sie i znaną nam  
m etodą porównuje.

Oko eksperta ustala ilość i ja 
kość pól i bruzd, jakie z ew entu 
alnemi (jak wyżej) defektami po 
siada każda broń w w ew nętrz­
nej powłoce lufy., W  ten sposób 
odbyw a się ekspertyza pocisku.

Zdumiewające 
wyr ki

Jak widzimy są to bardzo dr© 
biazigowe i żmudne prace. Ale

Łuska pocisku i u góry z prawej strony pazur, który przy uchwyci® 
pozostawia na powioce łuski ślady.

Dno czyli stopka łuski

go k tóre w  chwili strzału p rzy­
lega z wielką siłą do łuski. W re 
szcie — na t. zw. pazurze wy- 

rzuitnika, k tóry  łuskę po strzale 
cofa i odrzuca oraz w  sam ej ko­
m orze wybuchowej.

Ody- defekt taki, gdy taka dro 
bniuśieńka skaza na którejś z 
w yżej opisanych części broni 
istnieje, jest rzeczą jasną, że łu­

ski w szystkich pocisków w ystrze  
lonych z tego egzem plarza bro­
ni, będą posiadały identyczne 
skazy i- ślady.

Teraz rozumiemy dlaczego o- 
rzeczenie p o  badaniu temi meto 
dami w  laboratorium  kryminali- 
stycznem  jest naukowo pewne i 
niewątpliwe. Powiększone zdję­
cia obydwu łusek (nr. 1 j 2) w  
naszym wypadku odrazu ustalą, 
czy śmiercionośny pocisk był 
w ystrzelony z broni p. X, czy 
też aresztow anie jego jest dzie­
łem fatalnego i czysto przypadko 
wego zbiegu okoliczności, a

dają one pewność zupełnie róż­
ną od przypadkow ych i po­
wierzchownych ekspertyz. Dzię 
ki tym  metodom wykluczona 
jest możność skazania niewinne 
go luib uniewinnienia praw dziw e 
go zabójcy w jakiejś spraw ie, w  
której broń i pocisk Sa główny­
mi dowodami. M etody naszego 
laboratorium  dają uczciwą i stu ­
procentow ą pewność.

Na dobro zaś i zasłużoną po­
chwałę tej instytucji należy zap5 
sać, że na przykład na 45 eksper 
tyz broni dokonanych w prze­
ciągu kilku miesięcy, w  42 w y­
padkach w ydano orzeczenia o 
stuprocentow ej pewności: tak
lub nie. Jest to cyfra niespotyka 
na naw et w  laboratoriach zagra 
nicznvch.

W  następnym  artykule zajlmie 
m y się równie ciekawą a może \ 
ciekaw szą jeszcze dziedzina pra 
cy laboratorium  —  ekspertyza 
pisma-
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Wieści ilustrowane

Wielki wynalazca Marconi wraz z żoną w  Japonii.

W Państwowej Szkole Higjeny rozpoczął sic wczoraj V-ty ogólne)* 
polski zjazd przeciwgruźliczy. Na zdjęciu u góry prezydjum zjazdu 
od lewej: płk. dr. Rudzki, dr. Żychoń, dyr. dr. Adamski i dr. Skokow- 
ska-Rudolfowa. Na dolnym zdjęciu siedzą od lewej: dr. Wroczyński, 

dyr. dr. Szulc, min. dr. Hubicki. f,r. Ff-erhardt i inni.

Ten przyrząd to nie żaden nowy model gramofonu, lecz aparat rent­
genologiczny wykonany według ostatnich, nowoczesnych zdobyczy

w tej dziedzinie.

Śniadanko słonia morskiego w Zoo filadelfijskiem.

(J nas mróz 20-słopniowy, podniesione kołnierze i czerwone nosy,
a w  Kalifornii...

W ośrodku Wychowania. Fizycznego rozpoczęły się wczoraj finały 
szermierczych drużynowych mistrzostw Polski. Na zdjęciu spotkanie 
kpt. Nycza (AZS. — Poznań) i p. Wodnicklego (Klub Sportowy

Lwów).
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JOZEFA G A W Ę D Y
łatw iej w ypić, czy  KieliszeK wódKi?!

Mam lat 18. Jestem nie brzydka. Jak 
fedz'e mówią, lecz niektórzy zstowu 
mówią, żem za tega. bo co prawda 
tnatn w pasie obwód 1.35 tirtr, lecz 
uważam że to me przeszkadza.

Przed dwoma laty poznałam chlop- 
©a imieniem Józiek. którego strasznie 
pierwsza miłością pokochałam. 0'<ciec 
mój 'Jest z niego niezupełnie zadowo­
lony gdyż wódki n e  piie. nie paii. a 
tylko stale mów: o miłości ku ttmie, 
a ojciec to chciałby pijaka lub karc a- 
rza, czyłi takiego, który unr-ałby o kie 
iiszku m e zapomn eć.

Obecnie Józiek powrócił z wojska 
i chce się ze mna koniecznie że-rrć, 
stie zważaiac na mego ojca.

Radź kochany Panie Redaktorze, czy 
Słuchać ojca. czy wyjść bez błogosła­
wieństwa ojca. za tego moiego kocha­
nego Jóźka. bo n'e wietn co mam ro­
bić ? wprost pomieszania zmysłów do 
staje. Dodać muszę, że mój naidroż- 
szv Józiek zrzeka sie nawet przypa­
dającej dla mnie części po matce, a 
to f5 mórg z e mi bylebym tviko wy­
szła za niego, a on jest też bogaty.

Co mam czynić, radź. bo życie mo­
le  zależy od wskazówek p. Redakto­
ra.

Koleżanki mote strasznie za nim

chodzą i robią różne plotki do mnie 
na niego, a do niego na mnie i dlate­
go on się obecnie waha. a Ja chciała­
bym za wszelką cene posiąść tego

mojego najukochańszego Jóźka.
Stroskana Jadwiga, 

— Panno Jadziu, ja również u- 
wtażam że laik i obwód w na sie nie

Król Huta n e zwróci pół miliona
zasąd zo n eg o  Katow icom

Ro7str?ipiec!8 liajtvvzsre go Tribunals fldnrnsiran

Returned telefonistek
me będzie

W  związku z automatyzacją te­
lefonów w Katowicach rozeszły się 
pogłoski o mającej nastąpić reduk­
cji telefonistek. Pogłoski fce sa nie­
prawdziwe, edvi większość tele­
fonistek posiada etaty 1 z chwilą 
automatyzacji zostaną on-e przenie­
sione do innych działów pracy w 
poszczególnych urzędach poczto­
wych.

W swoim czasie śląska nada wo­
jewódzka rozi«brzygne'a spór podat 
ikowy między Katowicami i Król. 
Hutą o dochody podatkowe z 
przedsiębiorstw Skarbofemmu na 
rzecz Katowic, jako że w sądzie 
katowickim Skiarooferm jest reje­
strowany.

Odwołanie m. Król. Huty do 
Najwyższego Trybuiuhi Aćimmi- 
sfracyitego przyniosło rozstrzyg­
nięcie na korzyść Król. Huty, któ­
ra 'temtsa-metn nie będzie musiała

zwracać zasadzonej na rzecz Ka­
towic, a pobranej tytu'em opłat po 
dakkowych kwoty pól miliona zło­
tych.

Rozstrzygnięcie to ma doniosłe 
znaczenie zarówno dla samej 
Król. Buty, jak 1 dla trmych przed­
siębiorstw przemysłowych, stano­
wiąc zarazem dla miasta rekom­
pensatę za zniszczenia i szkody, ja 
kie przez eksploatację na< terenie 
Król Huty powstają.

L ichw iarz K um ec
zw oln iony  z a  tsaucią

Aresztowany onegdaj przez władze 
bezpieczeństwa znany lichwiarz Lazar 
Kumec po przesłuchami! go przez sę­
dziego śledczego dr. Zdankiewicza zo 
stał wypuszczony na w&hią stopę za 
kaucją kilku tysięcy złotych.

Zaparcie. Najpoważniejsi specjaliści 
chorób kobiecych stwierdzili, że natu­
ralna woda gorzka Franciszka - Józefa 
działa w bardzo wieki wypadkach 
szybko, nLezawodn e t bezboleśnie. 
Zalecana przez lekarzy.

W związku z zajęciem się sprawą 
lichwiarskich wyczynów Kumeca przy­
porowi aią w Katowicach szereg wy­
padków, które z jego winy znalazły 
nawet trag czute zakończenie. Tak n*p. 
przed rokiem popełnił samobójstwo 
znajdujący się w szponach lichwiar­
skich Kttnteca jeden ze znanych kup­
ców ka-towiokxli.

Wyniki śledztwa sądowego i rozpra 
wy, jatka s'ę odbędzie, oczekiwane są 
ze zroantmiałem za interes owam i em.

ma wpływu na uczucia zakocha­
nego mężczyzny. A jeśli nawet ma 
to w każdym razie nie ujemny tyl­
ko dodatni. Najlepszym dowodem 
tego jest, że pan Józiek, cltce po­
siąść Patii tączkę za wszelka ce­
nę

Gorzej z tym nieprzychylnym 
stosunkiem do niego Parni ojca. 
Mniejsza już o błogosławieństwo, 
ale mogą tu stanąć na przeszko­
dzie lała Pani. Bez zezwolenia ro­
dziców można wychodzić ziatmąż 
dopiero po ukończeniu 21 lat.

Dlatego też uważam, że P. Józiek 
źle robi rozmawiając z papą Pani
0 miłości. Ten temat zdaje się ta­
tusia już nie interesuje. Mojem zda­
niem ukochany Pani powinien się 
poświęcić i pomówić czasem o wó­
deczce i przyzwoitej zakąsce.

Zdaje się że to jest droga wła­
ściwa do serca Pani ojczulka.

Dla ukochanej kobiety można 
wychylić czaszę trucizny, czyż 
więc wypada się cofać przed kie­
liszkiem czystej wyborowej?!

Gwiazdka dla hetrohoU fcb
K ról. Huty

Na osłatoiem posiedzeniu rady 
miejskiej Król. Huty uchwalono wy 
asygaiować ,na gwiazdkę dla bezro­
botnych 54.000 złotych. Z tej kwo­
ty 5.000 Złotych na gwiiaizdkę dla 
młodzieży szko'nej, a 1000 zł. tia 
gwiazdkę dia żołnierzy.

Ponadto wojewódtzki korni teł futt 
dusza pracy przyznał bezrobotnym
1 ubogim mieszkańcom m. Król. Hu 
ty  800 ton węgla.'Podział zapomóg 
w gotówce i w  nałatrze nastąpi w  
przyszłym tygodniu.

■su*

, Bielicki w yszedł z Luiza z klubu przez 
len sam sklep z materjafami piśmiennemi. 
Iktóry go tak dziwił, gdy wchodził przez 
jego puste niemal wnętrza do w ytw ornych 
salonów „klubu Znudzonych" Mroźne po­
w ietrze, jakie ich owionęło doprowadziło 
'do przytomności Bielickiego. Teraz oddy­
chał lekko po cieżkiej atm osferze w poko­
ju klubowym . Chw ytał pow ietrze pełną 
piersią 1 przem yśliw al nad tein co widział 
na górze. W ydało mu sie to wszystko 
dziwnie niesmaczne. P rzecież widywał w 
sw oim  życiu już rzeczy daleko gorsze, a 
Sjeduak nie widział nigdzie swobody, a na­
w e t pornografii podanej w tak ordynarny 
sposób. Raził go ten bezceremonialny, cy­
niczny sposób, w jaki do spraw  tak bar­
dzo subtelnych, podchodzili owt przem y­
słow cy. Zapomniał nawet na chwile, że nie 
idzie sam i przyśpieszył kroku. Dopiero, 
gdy  Luiza ujęła go pod ramie, przypo­
m niał sobie, że przecież odprowadza do do 
mu kobietę, k tórą dziś dopiero poznał i na 
(której, jak to mógł łatwo zauw ażyć, zrobił 
aieprzeciętne wrażenie.

— Jak pan prędko chodzi — nie mogę 
zdążyć za panem.
[ — Przenraszam , zamyśliłem się. W. kto 
t ą  stronę każe pani iść?

— C zy nie zechciałby się pan przejść 
trochę po m ieście?

— Z przyjemnością — głow a mnie tro 
che boli.

— Niestety, nic na to teraz  poradzić nie 
mogę, ale w domu. znajdzie się proszek.

Bielickiego coś tknęło- W ięc ona. zupeł­
nie bezceremonialnie zapowiada mu już te­
raz na ulicy, że zaprosi go do siebie do mi© 
szikania. W  połączeniu z poprzedniemi w y 
znanianti w klubie oraz dyskretną wzimian 
ką, źe mąż jej wyjechał i w raca dopiero 
za kilka miesięcy, stw arzało to przedsm ak 
romansu, na który Bielicki zupełnie nie 
miał ochoty. O bserw ow ał tylko z pod oka 
sw ą tow arzyszkę. Teraz gdy miała na so­
bie futro, wydawała mu sie smuklejsza i 
naw et młodsza, niż w  atm osferze klubu.

— Zaprowadzę tpana do naszego parku. 
Oczywiście po paryskim  lasku Bulońskitm, 
będzie się panu w ydaw ał śmieszny ten 
nasz m ały ogródek. Tam  jednak spędziłam 
miłe chwile mojego życia, m arząc o tern, 
że spotkam kiedyś na sw ej drodze człowie 
ka światowego, k tóry  nie myślałby tylko 
o bawełnie, wekslach, rachunkach, zobo­
wiązaniach. W łaśnie teraz chciałabym tam 
być z panem.

Mówiąc to przycisnęła sie do niego je­
szcze mocniej. Bielicki znów spojrzał na 
nią i niechęć jaką odczuwał dotychczas do 
niej, zaczęła mu przechodzić. Gdy weszli 
w  bramę parku, k tóry  jak widać o tw arty  
by ł przez całą  noc. Bielicki sam  zaczął

podtrzym yw ać rozm owę i dowiedział się 
całego szeregu rzeczy dia siebie bardzo in 
teresuijących. Okazało sie, żę mąż Lizy był 
ongiś prokurentem  w jednej z m iejscowych 
fabryk i tylko dzięki jej posagowi, mógł- za 
łożyć własna fabrykę, na której z czasem 
wzbogacił się- Luiza nie krępow ała się zu­
pełnie mówiąc o sw ym  mężu i charakter, 
jego malowała ezarnemi barw am i.

— Życie z nim to jedna męka. G dyby 
nie to, że skłoniłam go do przyjęcia man­
datu w  organizacji handlowej całego nasze 
go przem ysłu, to nie ruszyłby sie on z do­
m u ani na krok. Teraz przynajmniej wiem, 
że mam trochę swobody- On jeździ i kort 
traktuje bawełnę, ja zaś tym czasem  mam 
czas, aby pomyśleć o tych przyjem niej­
szych stronach życia.

Chodzili już po parku przeszło godzinę 
i Luizie widocznie zrobiło sie zimno, bo za 
częła tw arz okryw ać kołnierzem futra.

— Pójdziemy już w  stronę domu — rze­
kła.

—  Do usług — odpowiedział Bielicki.
Znowu szli przez szereg ulic. aż wre­

szcie doszli do ładnego pałacyku, położo­
nego w ogrodzie. Bielicki szukał na bra­
mie guzika, chcąc obudzić portiera, ale 
Luiza pow strzym ała go ruchem reki.

— Niech pan nie szuka, m am  klucz. Za­
w sze biorę klucz ze sobą- ilekroć nie chcę, 
ażeby służba kontrolow ała kto jest moim 
gościem.

(Dalszy ciąg jfułroL
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f f Panie do rozrywki

Z  suteryn przedmieścia na lśniące posadzili dancingów
Wśród wielu „niebezpieczeństw" 

jakie czyhają na gościa, z chwilą, 
gdy przekroczy próg nocnego dan­
cingu jest jedno najgroźniejsze, 
tembardziej. że przybiera ono po­
stać już to platynowej blondynecz- 
ki o marzącem i tęsko-em spojrze­
niu. już to brunetki, ognistej i peł­
nej temperamentu, której karmino­
we usta same przez się są „zapro­
szeniem do grzechu"...

Fordanserki. o nich bowiem mo­
w a stanowią nieodłączny żywy 
„rekwizyt" nocnego lokalu; od 
ich kunsztu i sztuki „uwodzenia" 
w  dużym stopniu zależy powodze­
nie kasowe dancingu i — ruch na 
sali. Niestety. jeśli o Warszawę 
chodzi to „bargirisy", jak je nie­
którzy nazywają, nie mogą stano­
wić zachpty dla mężczyzny kultu­
ralnego i... wybrednego. Jeden wie 
czór, spędzony na dancingi^ w to­
warzystwie zawodowo tańczącej 
dziewoi — może raczej gruntownie 
zniechęcić człowieka do zabawy 
wogóle a do dancingów—w czcze 
gólności... 1 dlatego — fordanserki 
nasze nazwaliśmy „niebezpieczeń­
stwem" nocnych lokali...

*
Czyta się o r.ich często, atż zbyt 

często — w rubryce kryminalnej. 
Handelek kokainą — patrz na ręce 
fordanserki, gość okradziony po 
pijanemu — zajrzyj do jej torebki; 
w ykryta afera szpiegowska — i 
tam jak zły duch, ukazuje się po­
wabna sylwetka dziewczyny w i® 
dwabnej długiej sukience. Dla 
przykładu — Teodozja Majewska...

Oczywiście — i w tym światku, 
a raczej „półświatku" zdarzają się 
wyjątki, ale potwierdzają one ra­
czej regułę...

Nie same zresztą fordanserki po 
noszą tu winę, aie „system", panu

jący w niektórych lokalach — 
„system", który zmusza poprostu 
dziewczynę do pojenia gościa jak- 
największą i jaknajdroższą dawką 
alkoholu do zamawiania wyszuka­
nych potraw, które, ledwo ruszone, 
zostawia na talerzu, do zjadania 
bodaj dwóch melb z ananasa na­
raz, do naciągania na lalki i kwiat­
ki — wszystko poto, by rachunek 
rósł. rósł w kolumienkę coraz to 
nowych coraz większych pozy- 
cyj... Po skończonej „pracy" — for 
danserkia idzie do kasy; tam otrzy­
muje swój procent z rachunku, pra 
wda, rzetelnie zarobiony.

Zresztą —- niekoniecznie trzeba 
siedzieć z gościem przy jed­
nym stoliku, aby go naciągnąć. Mo 
żna to uczynić i... aa odległość... 
Naiprzykład:

— Czy mogę panią prosić do tań 
ca?

— Ależ z przyjemnością-
Smuikta brunetka wstaje od sto­

lika, otacza ramieniem niemłodego 
już gentlemana, który po półgo­
dzinnym flircie na odległość, nare­
szcie się zdecydować podejść i 
przy upojnych dźwiękach tanga 

sana po sali, pierś przy piersi, po­
liczek przy policzku...

Dodatni bilans
handlu zt graniowego

Bilans handlu zagrairćżhego Polski 
iw listopadzie r-b. zamknięty został sal 
dem dodatniem w w ysokości 28 mil jo 
nów 891 tysięcy zł.

W  listopadzie r.b. przywieziono  
236.711 ton towarów na sumę 
72.004.008 ził.; w ywieziono 1.423.484 
tony za sunie 100.895 000 zł. W  porów 
maniu do października r.b. zw iększył 
się wywóz o 9.883.000 zł., a przyw óz 
zm niejszył się o 32.348.000 zł.

Zle się dzieje
w  Hfszpanli

LONDYN, 9.12. — W edług doniesień 
B Madrytu, w całej Hiszpauji ogłoszo  
c y  został stan wyjątkowy.

Nawet w Persji
zrozumieli • • •

TEHERAN, 9.12. — Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych wydało okól 
Jiik. nakazujący wszelkim funkcjo­
nariuszom państwowym ubierać 
się w materiały wyrobu krajowe­
go.

■
mm

Sieci zarzucone. — przynęta działa.

Bandyta z rewo werem
zab ity  w  walc© z  policją

BERLIN, 9.12. —  Z Dortmundu do­
noszą, że bandyta, który w swoim cza 
sje podczas napadu aa transport pie­
niężny zabił strażnika, a  wczoraj ra­
nił śmiertelnie 3-ch policjantów w 
chwili, gdy chciano go aresztować, zo

stał zabity. Między nim a policją w y­
wiązała się strzelanina w czasie któ­
rej 2-cli dalszych policjantów odnio­
sło rany postrzałowe. Przy zabitym  
bandycie znaleziono 3 rewolwery i  

znaczną ilość amunicji.

Wieź li 2 lata chorego syna
prdrjąe ma jedzenie w labie  na łańcuchu

W  Radziejowie Kujawskim pod Ino 
Wrocławiem w ykryto potworną zbrod­
nię, popełnioną przez małżeństwo Kon 
stantego i Mariannę Janowskich, w ła­
ścicieli 24-morgowego gospodarstwa, 
kamienicy, piwiarni i piekarni, którzy 
przed 2-ma laty uwięzili sw ego 26-let 
niego syna Stanisława w  pustym po­
koju, do którego drzwi i okna zabito 
deskami. Trzymali go tam, aby nie u- 
ciekł, zupełnie nagiego, podając mu je 
dzenie w kubełku, przywiązanym do 
łańcucha. Kiedy po paroletniej tortu­
rze w ieść o uwięzieniu Stanisława Ja 
nowskiego dotarła do policji, nieszczę­
śliw y człow iek przedstawiał się roz­
paczliwie. Cały był obrośnięty i oble­
piony kałem.

Jak się okazało, przed kilku łaty  
Stanisław Janowski, jako 19-letni mło­
dzieniec, zapoznał się z pewną dziew­
czyną wiejską i pragnął ją poślubić. 
Sprzeciwili się temu rodzice. U d tej 
chwili nieszczęśliw y człow iek popadł 
w  melancholię, jednak obłąkanie jego 
b y ło ’ spokojne, nikomu krzywdy nie 
czynił. W owym czasie o rękę jego 
siostry zaczął się starać pewien nau­
czyciel 7. Radziejowa i w ów czas rodzi 
na uznała że melanchołik Stanisław ją 
kompromituje i postanowiła usunąć go 
nazaw sze z p r i“d oczu ludzkich.

Potworni roQz-.e odpowiadać będą 
za gwałt, popełniony na chorym synu, 
przed sądem karnym

I nagle — cichy szept! „ca#! 
mog'lby mi pan wyrządzić przy- 
sługę? Byłabym bardzo wdzięcz­
na..." Silniejszy nieco uścisk bia­
łych ramion sprawia, że szpakowi 
ty gentleman .szepcze: — Ależ na­
turalnie... Wszystko, co pani roz- 
ktiź- c !•••

— Jestem winna kelnerowi 10 
złotych; i od kilku dni nie mogó 
truu oddać... Mam ciężko chorą ma/i 

. kę... Pan pojmuje... 
i — Służę Pani z prawdziwą przyj 
I jemnościa 1 „
j To — jeden sposób; na „dług 
i u kelnera". Drugim, niemniej pa- 
; tentowanym jest ..na komorne, b& 

niema dziś gdzie spać". Trzeci —• 
na kolację, bo ..pracuje bez pen­
sji... Byle przeżyć".. Czwarty —« 
na „wpis dla braciszka w szkole « 
Piąty — „dla dziecka na ubran­
ko".!. Mąż mnie porzucił, a ja mu­
szę tu ta j.. To straszne!" Przy każ 
dym z tych sposobów sztuka^ na­
ciągania wymaga, aby w g*osi© • 
drżała łezka i zarazem źle ukryta, 
a wielce obiecująca namiętność. 
To — pomaga najskuteczniej, bo 
mężczyźni — to w gruncie rzeczy, 
słabe istoty... Zwłaszcza na dan­
cingu i po kilku mocniejszych kie­
liszkach...

*
Skąd się biorą na dancingach t® 

nocne , fijohki"? Kto jest dostaw­
ca „towaru", na który zawsze, nai 
wet mimo kryzysu, znaleźć można 
nabywcę? Jakie tragedje życiowe 
zmusiły młode, często przyzwoite 
dziewczęta do szukania zarobku! 
na śliskiej posadzce, gdzie o upa­
dek tak łatwo?

Tragedje? Być może — niekie­
dy. Głównie wszakże działa trał 
system łańcuszkowy; jedna kole., 
żanka wciąga drugą, ta inna i tala 
tworzy się nieustanna wędrówka 
z suteryn i 7. poddaszy, 7  tsbogicła 
robotniczych izdebek — do błysz­
czących światłem — salonów. Nie­
małą ewolucje i niełatwa drogę! 
odbyć musi wczorajsza Maryśka* 
czy Stacha, zanim stanie się „cza­
rującą Mary", lub .fascynującą Li­
lianą". O etapach tej wędrówki5 
pomówimy oddzielnie. ^

Pożar stajni
z 1 5 0  Ktotikarai

BERLIN, 9.12. —  Ub. nocy w ybudS  
olbrzymi pożar w dobrach rycerskich  
Dueppel. Płomienie ogarnęły budynek! 
stajni. Akcję ratunkową utrudnia! 
mróz 15 stopniowy oraz panika wśród  
znajdujących się w stajni 130 koni* 
które zdołano jednak uratować.

Tnetewe ziemi
na tvv sp :e  Trinidad

LONDYN 9. 12. —  Teł. w ł. — Z . 

Port of Spain donoszą, iż w yspę T ri- 
n dad .nawiedziło wczoraj trzęsienie 
zienr.

Przerażeni m ieszkańcy spędź « w iele  
godzin pod gołem n ebern.

W strząsy, na szczęście, o ’e pow tó­
rzyły s ę. Szkody materialne są nie­
wielkie.

Of air w  zabitych •nierua. k feanaścifi 
osób jest jedyn e rannych-
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iOO rob otn ik ów
iSostaiiie orac0 wChorzowc

Państwowa fabryka związków aźoto 
wycb w Chorzowie urucliam:a z dniem 
15 grudnia nowy piec, w związku zezem  
ząmierzą przyjąć do pracy 100 robot- 
stóków.

W rachubę wchodzą Jedynie ci robot­
nicy, którzy w roku 1932 zostali tur- 
nusowo urlopowani, a w pierwszym 
rzędzie żonaci.

Ustalono nazwisKo
W  w yn ik u  dochodzeń  poLcyi- 

fflych w  zw iązku  ze zna lezjem em  
n a  to rze  k o le jo w y m  m ię d zy  H ajdu­
kam i a Król. H uta  z w 'o k  m ę żc zy ­
zny .  usta lono, iż chodzi,  tu o 28-ie- 
tn iego  W a le n te g o  K am uzela  z Król. 
H uty ,  bez robo tnego ,  k tó ry ,  jak s łu ­
szn ie  w n ioskow al iśm y ,  chciał zao­
p a t r z y ć  s-ię w  w ęgieł i w sk u te k  nie 
o s tro żn o śc i  dos ta ł  się c o d  k o ła  oo- 
©kurii, po n o sz ąc  śm ierć  n a  miejscu.

Chm'el polski ma powodzenie
w Atncty ce9 Japan U * Gh nach

S k a so w a n ie  prohibicji w  S tan a ch  
Z jednoczonych  w zm og ło  p opy t  na 
polski chmiel. p la n to w a n y  na W o ­
łyniu.

O becn ie  n a  ry tiku  za z n a c z y ł  s 'ę  
spadek  cen. w o b ec  czego  w łaśc i­
ciele p łan tacy j ch w ilo w o  w s t r z y ­
mali się z um ow am i.

N iez w y k łe  o ż y w ie n ie  w  handlu  
chm ielem  panuje obecnie  w  C zecho  
Słowacji, k tó ra  w y p rz e d a je  już ś r e ­
dnie gatunki.

Jak  inform ują k o ła  fachow e,  pol­
ski chmiel m a w sz y s tk ie  sz an se  
sp rzedan ia ,  a lb o w iem  za p a s y  jego 
sa  na w y cz e rp an iu  z a ró w n o  w  C z e ­
chos łow ac ji ,  jak i w  N iem czech, 

P o za  S tanam i Zjednoczonem i — 
chm ielem  polskim z a in te re so w a ły  
się k ra je  D alekiego W schodu  — Chi 
n y  i Japonja .  O siem  firm w  S z a n ­
ghaju i T ok jo  w y s to s o w a 'o  do  w o ­
łyńsk ich  p la n ta to ró w  listy z p ro ś­
ba o podanie  cen  i w a ru n k ó w  kupna  
chmielu.

Chrzest trzech córek rabina
W  kościele bernardyńskim w Gro­

dnie odbyt się chrzest 19-letniej ży­
dówki Ktodowskiej, której nadano 
imiona Teresa-Gertruda.

Ktodowska Jest z zawodu manicu-

Z i q £  -  p i j a t e
zboh sow ai

„ ŁÓDŹ. 9. 12 — Tel. wt. - 1- M ędey 
fanem  Gerszmanem a Jego z ęciem ro­
bota k em Lempketn dochodziło często 
<$o awantur, Lempke b w em byt na­
łogowym alkoholik em i przychodząc 
©zęsto do domu w s tanc  n etrzeźwym, 
®ńęcat s q nad córką Gerszmana 

Gdy onegdai, up wszy się znów, po- 
eząt awanturować s ę  z ż uą, - ojc ec 
jej. który już utożyl s ę  do snu, wy­
skoczył z tóżka i zadat Lempkemu cfcs 
pęką w twarz.

Lempke rzuc i się wówczas na te- 
Ucia ł zadat mu pięść ą k lka c osów

RADIO
Katowice, N edzlela 10 grudnia.

< Godz 9.00 — ,. Kedy ranne w stają zo 
rżę“. 9.05 — Gimnastyka. 9120 -t- Mu­
zyka z ptyt. 9 50 — Chwilka gospo- 
dairstwa domowego. 10.00 — T ransm - 
sja  oaibożeństwa z Krakowa. 11.45 — 
Muzyka reliiginą z płyt oraz kazanie. 
11.57 — Sygnał czasu : hejnał z Krako­
w a.. 12.10 — W adoniośc meteorolo­
giczne. 12.15 — T ransm śja z diziedż ń- 
Ca M n ste-rstwa Spraw Zagrań czihych 
uroczystości od sten'ęc a tablicy ku 
czc ś.p. Tadeusza Połówki oraz prze- 
ńiów enie. 12.35 — Poranek symfomez 
h y z F Ihairmonj’ W arsz. 14 00 — Ks. 
dr. Boi. Rosiński: ..Co mów nauka o 
Stwórcy*1. 14.15 — Wiadomości b eżą- 
ce. 14.20 — KI •ni'ort ryk estry 73 p.p 
15.00 — „Co słychać na Śląsku” . 15.20 
Koncert ó-fc estrv  1-go Pułku Szwole­
żerów  16 oa — Audvcia dla dz eci ku 
czżc  Jama Malejkl 16 30 — „Ś m erć ge 
nerała Bema" 16.45 — Kwadrans lite- 
rąck: p.t. „Beczka n'ezgody“. 17.00 — 
Pogadanka ..Mamo. da na zbiórkę*’, 
17.15 — Polska muzyka ludowa. 1800 
Słuchówstoo p.t. ..Trvlogja Platońska*’ 
18.40 — Prof. St. Ltgoń: ..Bery i b jki 
ślask e“. 19 10 — Rozm aitość. 19.15 — 
Muzvka (plvtvl 19.30 — Radjotygod- 
srk d 'a  mtod.z eży. 19.5'd — Muzyka lek 
Sca. 21.00 — Odczyt z W arszawy. 21 15 
„Na wesołej Ivwwsk ej fal “. 22.15 — 
W adi m ość sn irtnwe 22 30 — Muzyl 
ka taneczna. 23 00 — Wiadomość' me­
teorolog. 23.05 —23.30 — D. c. muzyki 
tanecznej z W arszawy.

Niezwykły wypadek w Grodn-e
rzystką i pochodzi ż Suwałk, Rodzice 
jej Izaak i Rebeka należeli tradycyj­
nie do rodziny rabinackiej. Głowa ro­
dziny z ojca na syna przekazywała 
godność rabina.

Rabin Izaak Kłodowski ma trzy cór 
ki, z których Już trzecia przeszła na 
katolicyzm.

Ceremon.ji chrztu, dokonał ks. Szy­
dłowski w asystencji czterech par ro­
dziców chrzestnych, poczem wygłosił 
krótkie przemówienie.

Neofitką zaopiekowali się grodzień­
scy terciarze.

tesem mm sm etc
w głowę, tak, że Gerszman padł meży- 
wy na z emię.

P.jak po dokonaniu zbrodni zbiegł 
poszukiwany Jest przez p heję.

Pracownicy proszą
o ulgi kolejowe

N iedaw no  p isa liśm y o konieczno  
ści ro zsz e rze n ia  u rzę d n icz y ch  ulg 
k o le jo w y ch  na u rzędn ików  p ro w i­
z o ry c z n y c h  i k o n t ra k to w y c h .  Mini­
s te r s tw o  K om unikacji posz ło  po 11- 
ń ji  s łusznośc i  tej s p r a w y  i od 1 
s ty c zn ia  b. r. ulgi te  w p ro w a d z i ło .

Teraz jednalk trzeba przypom­
nieć zkolei o mmych organizacjach 
pracowniczych, jak nip. urzędników  
samorządowych.

N ależy  w ziąć  pod uw ag ę ,  że cł 
o s ta tn i  m ają  uposażen ia  d o s to s o w a  - 
ne do uposażeń  u rzęd n ik ó w  p ań ­
s tw o w y c h .  Logiczn ie  więc , ró w n e  
p r a w a  pow inm yby się w c ią g ać  n a  ■ 
jedną i na d ru g ą  k lasę urzędn iczą .  . 
A tern sa m e m  —  i ró w n e  ulgi.

D o w ia d u je m y  się, że  u m o ty w o ­
w a n ą  p rośbę  w  tej sp ra w ie  z ło ży ł  
p. m in is trow i kom unikacji  z a rz ą d  
Z w iązku  P ra c o w n ik ó w  Adm. Gmin 
nel R. P .

Nie w ą tp im y ,  że  prośba  ta, z e  
w zg lędu  na  jej r z e c z o w e  u za sa d ­
nienie i c iężką  sy tu a c ję  m a te r ia ln ą  
u rzędn ików  s a m o rz ą d o w y c h  zosta  
nie p rzez  M in is te r s tw o  Kom unika­
cji ro zp a trz o n a  p rzychyln ie .

s l c R e l
w odmęt

l i c h w y
nierządu

L ichw a,  ta  n a jw ięk sz a  zm ora  
ogółu  pracu jącego , w  wielu w y p a d  
kach  n ie ty lko  o g ran ic za  się do 
op lą tan ia  ofia ry  sw ej  i* zm uszan ia  
iej do  nad ludzkich  w y s i k ó w  c e ­
lem d o s ta rc z e n ia  za ch łannem u  
l ic h w ia rzo w i p ien iędzy , ale je sz­
cz e  sp rz y m ie rz a  się z innemi p rze  
ja w a m i zgnilizny toczące j  n iby  po 
tw o r n y  t r ą d  o rgan izm  sp o łe cz eń ­
s tw a ,  znękanego  k r y z y s e m  go sp o ­
d a rc zy m .

P rz y j r z y jm y  się zdum iew ająco  
zgodnem u duetow i,  j a k i - s ta n o w i—

lichw a z n ie rządem .
Zanim p rz y s tą p i łb y  do- o d tw o r z e ­
nia z  c a ’ą śc is łośc ią  tego  m aka­
b ry cz n eg o  obrazu ,  m usim y z a z n a ­
czyć ,  że nie na leży  on bynajm nie j 
do rzadkości.

F a k ty ,  k tóre ,  pon iże j  p o d a jem y  
są. n ieste ty ,  fak tam i w y d a rz a ją c e -  
mi się nieomal codzień  i w  k o n se ­
kw enc jach  ru inującem i najbardzie j 
w z o r o w e  m a ’że ń s tw a .

Są to f ak ty  zb y t  ponure ,  zby t 
s t ra szn e  dla ogółu, k tó r y  jeszcze 
n ie  za t rac i ł  poczucia  m oralności,  
a b y  pom ijać  je w s ty d l iw e m  mil­
czeniem .

P an u  X., bogaczow i,  dla k tó re ­
go p ien iądz nie o d g r y w a  w ielk ie­
go znaczen ia  a ta c y  są je szcze dzi

Siaj w  pokaźnej ilości p o d o b a ła  się 
pani Y.

P a n i  ta  jednak  jest na jbardz ie j  
uczc iw ą , godna Szacunku m a łżo n ­
ką i n a w e t  p rze z  myśl jej nie prźei 
dzie, że, m o g ła b y  zd ra d z ić  sw ego  
m ęża. W sze lk ie  s ta ra n ia  osobis te  
p an a  X. sp e ’za ja  na n iczem. W ó w  
cz as  p o zo s ta je  je szcze usłużna  raj 
ftrrka', k tó ra  o cz y w iśc ie  ta k że  nie­
m a  dostępu  do pani Y., ale —  od 
czeg o  jest głow a.. .

K tó regoś  dnia w  mieszkaniu  p a ­
ni Y: z jaw ia  się_ jakaś  sk ro m n a  ko ­
biecina, k tó ra  p rzed  gospodyn ią  
ro zk ła d a  najpiękniejsze je d w a b n e  
„kombinacje**, koszulki - poem aty ,  
pończoszki —  cuda .  P an i Y. p ra ­
w dopodobn ie  n ig d y b y  nic z tego 
nie kupiła bo takie  za k u p y  z w y ­
kle za ła tw ia  w  sklepie, ale te sa ­
me pończoszki,  za k tó re  w  sklepie 
p łaci po 8 zł., h a n d la rk a  p ro p o n u ­
je po 4 zł....

—  S kądże  pani m oże tak tanio  
s p r z e d a w a ć ?  —  p y ta  nieufnie p a ­
ni Y.

—  T o  o k a z y jn y  t ranspo r t ,  pani 
dob rodzie jko  — t łu m a c z y  hand lar  
ka, —  już się kończy ,  m a m  jesz­
cze  ty lko k ilkanaście  par...

P a n i  Y.. w idząc  d o b ry  in te res  —  
kupuje. R az,  drugi.  H and la rka

Awantury htlerowsKie
na szwe&zRim Uuiwersytec e

SZTO K H O LM . 9.12. —  U n iw er ­
sy te t  w  Sztokholm ie by ł w id o w n ią  
a w a n tu r ,  w y w o ła n y c h  p rzez  hitle­
ro w c ó w .  W y k ła d  p ro feso ra  Dahl- 
be rg a  n a  te m a t  . R a s a  n o r d y c k a ” 
w y w o ła ł  n iezadow olen ie  g rupy  hit 
l e ro w c ó w ,  k tó r z y  k ilkakro tn ie  p rze  
r y w a l i  p ro fe so ro w i  d łu g o trw a łe m i

oklaskam i i o k rz y k a m i;  „ P re c z  z  
m arx is tam i” .

- W  chwili, g d y  m an ifes tanc i  usi­
łow ali  u sunąć  p rofesora  z k a t e d r y  
dosz ło  do bójki pom iędzy  d w o m a  
od łam am i s łuchaczy .  P o lic ja  b y ła  
zm u szo n a  do  in te r w e n c j i

jest o ty le  w yg o d n ie jsza  że  nie 
żą d a  p ien iędzy  odrazu .  P o  p e w ­
n y m  czas ie ,  gdy  sum ka jest j u ż : 
nieco w iększa ,  h an d la rk a  p ros i  p a ­
nią Y. o —  weksel.

—  P a n i  rozumie, ja  je s tem  s k ro m  
n a  k u pcow a ,  m uszę  kupić t o w a r ' 
n o w y ,  n iem am  p ie n i ę d z y /  z r e s z tą ,  
i t a k  pani w ek s la  nie w y p u szc zę ,  
będzie  mi pan i co  tydz ień  w p ł a - ' 
c a ć  jakąś  sum e i to  sie n a  w ekslu  
będzie odpisyw ać.. .

P o n ie w a ż  pani Y. jest k ob ie tą  
uczc iw ą i na s p ra w a c h  w ek s lo ­
w y c h  n ie  b a rd z o  sie zna, w ię c  .

chę tn ie  w e k se l  w y s ta w ia ,  
z w ła sz c z a ,  że sp łacen ie  go d rób -  
nem i sumami, nie p rz e d s ta w ia  dla 
niei specja lnej trudności .

N ies te ty ,  już po u p y w i e  dw tich  
c z y  t rzech  te rm inów , zg łasza  s ię - 
hand la rka ,  ze sm utna mina o św ia d  
czając ,  że albo pani Y. w y k u p i  o d ­
razu  c a ły  w ekse l ,  a lbo  ona te n  
w eksę l  będzie  m usia ła  puśc ić  w  
obieg, co  m ęża  pani Y. może n a ­
raz ić  na n iezliczone k ło p o ty .

P an i  Y. n iem a takiej sum y, je s t  
z ro zpaczona ,  ale han d la rk a  m a do 
skona ła  w yjśc ie .  Zna tuta j jedne­
go pana ,  k tó r y b y  chę tn ie  d o p o ­
mógł...

I tak  się z a c z y n a ;
Jeśli d łużn iczka  jest ko b ie tą  ro z  

sądną,  w y ja w i  w s z y s tk o  m ężow i,  
k tó r y  zabiegi ra jfu rek  z l ikw iduje  
zm iejsca. Najczęściej jednak  han ­
d la rk a  sy tu a c je  p rz e d s ta w ia  w  ta k  
c z a rn y ch  b a rw a c h ,  m ożliwości zaś  
w  tak  ró ż o w y c h  i n iew innych , że 
ofiara  da je  s c h w y ta ć  się w  sidła, 
i C z y  są  tu p o trze b n e  jak iekol­

w iek  k om en ta rze?- . .  C z y  t r z e b a  
d o d a w a ć ,  że panem , k tó ry  „ c h ę t­
nie d o p o m o ż e” jest w ł a ś n h  pan. 
X„ g ło sz ą c y  dumnie , że k ażdą  ko­
bietę m o ż n a  z d o b y ć  na j ła tw ie j  ple- 
ffliędzm i...
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STRESZCZENIE  

POCZĄTKU POW IEŚCI. 
B ezrobotny. Jan W alczak, w łam u­

je sie  noćna pora dó grobow ca ro­
dzinnego H artenów . z zam iarem  
skradzenia zm arłem u w przeddzień  
R yszardow i H artenow i brylantow e­
go pierścienia W chw ili, gdy odbił 
w iek o  trumny. R yszard Harten któ­
ry  zosta ł pochow any w letargu, od­
zysk u je  przytom ność i zw ierza  sie  
sw em u w y b a w cy  Ze w grobow cu sa  
zakopane skarby bezcennej w arto­
ści. Idąc za w skazów kam i flartena.
W alczak rozkopało ziem ie w  gro­
bow cu  i znaiduie m etalow a sk rzy ­
nie, w ypełniona klejnotam i. Obai za- 
fol era 13 c ze ść  skarbów  i opuszczają  
grobow iec. Harten nie w raca Jednak 
do domu, okazuje sie  bow iem , że to  
Jego ton a  w espół ze  sw oim  kochan­
kiem . doktorem  Grantem, pochow a­
ła  go ży w cem , gdy zapadł w letarg.

M inęły trzy m iesiące po tych w y ­
padkach. R yszard Harten był w A- 
m eryce, gdzie przybrał nazw isko  
R oberta Inka i postarał sie  o  przed­
sta w ic ie lstw o  na P olskę w ielk iej tlr- 
jny sam ochodow ej, do którego zaan­
g a żo w a ł W alczaka na kierow nika  
w arszta tów , z  pensja 1.000 zł. m ie- 
siecznie.

Jan W alczak zosta ł w ezw an y  na 
„dln-tojre". która żada od niego b y  
o żen ił sie z Zośka, która by ła  kie­
d y ś  Jego kochanka. W alczak nie zga  
d za  sie  I zo sta le  na ulicy ugo­
dzony nożem . Rannego, znajduje 
na ulicy Rita H artenow a, która 
zab iera  go do sieb ie  do domu. 
W alczak zosta le  kochankiem  Rity. 
P ew n eg o  w ’ecz°ru  k o ch a n k o w e uda 
ja sie  do „Claridge** P rzy jednym ze  
sto lików  siedzi Harten { dr. Grant, 
Dr. Grant szantażuje Hartena. że  
zdradzi lego  incognito o ile ten nie 
spełni Jego w arunków , o  których  
Grant ma zakom unikow ać naza­
jutrz. ”

W  tym  sam ym  czasie  na peryfer­
iach  m iasta w  pokoiku przyległym  
do szynku Leon W atorek katuje Zoś­
kę czem u przygląda sie  z e  spoko­
jem  jej brat Eranek Kuźma N ieo­
czek iw an ie  zjaw ia sie  ..Blady Jó­
zek". który staje  w  obronie Zośki, 
w pada Jednak w pułapkę. Związany  
sznuram i leży  na podłodze, zdany  
na ła sk ę  i niełasko W atorka.

„Bladem u Józkow i" udaje sie  jed­
nak. dzięki fortelow i, w y lść  z opre- 
Sj i w yrw a ć  Zośkę z rąk opraw ców  

D o Hartena przybyw a doktór Grant 
I ośw iad cza , że  nie zdradzi incognita 
R yszarda pod warunkiem , że  o trzy ­
m a 50.000 z ł. i ż e  H arten pow ie mu, 
jakie ma plany w  stosunku do R ity. 
R yszard  akceptuje p ierw sze  żąda­
nie. nie zgadza sie  natom iast na 
drug e.

O koło północy, gdy nad m iastem  
za w isła  pochmurna noc. dr. Grant 
w siad a do taksów ki, podając szo fe­
ro w i adres R ity H artenow ej, która  
m ieszka od kilku dni w e w łasn ej 
w illi w  Alejach . U jazdow skich. J e ­
dnocześnie udaje sie  tam „B lady Jó  
zek", który chce pom ów ić z  W ałcza  
kłem .

I nagle drzwi otworzyły się 
bezszelestnie.

Złe przeczucie' ścisnęło nagle 
sercem „Bladego-Józka".

Nie zdając sobie sprawy dla­
czego .pomyślał, iż w tej willi 
musiało się wydarzyć jakieś nie 
szczęścić. ...........

P ow ieść sensacyjna z  życia w spółczesnego
Stanął w miejscu bezradny, 

nie wiedząc, co począć. Wyjść 
na ulicę i zwrócić się do pierw­
szego policjanta, jakiego spot­
ka?

I co mu powie? że ma jakieś 
złe przeczucie — tak samo, jak 
Zośka, z której się wyśmiał?

Sam się sobie zdziwił, że ta ­
kie głupie myśli mogły powstać 
w  jego głowie. A wogóle — 
„Blady Józek'4, zwracający się 
o pomoc do policji.... Czyż mo­
że być coś bardziej śmiesznego?

— Dobry kawał, niema co... 
szepnął półgłosem.

Namyślał sie . teraz nad po- 
wzięciem decyzji: w ejść, czy nie J 
w ejść?  W y b ra ł to pierwsze i 
po chwili znalazł się na koryta­
rzu.

Gruby chodnik tłumił odgłosy 
jego kroków, gdy posuwał się 
poomacku przed siebie.

Dokoła panowała głuchą ci­
sza, jakby dom był wymarły...

„Blady Józek44 nie był bynaj­
mniej tchórzem, w tej jednak 
chwili, czuł sie jakoś dziwnie 
nieswojo wśród 'nieprzejrzanej 
ciemności... .

Zatrzymał sie znowu i począł 
się zastanawiać,, czy nie byłoby 
lepiej, gdyby opuścił wilię i 
przyszedł innym razem?.

Naturalnie, innego wyjścia nie 
ma, bo jeżeli ktoś z domowni­
ków zostałby go teraz na kory­
tarzu, pomyślałby niezawodnie, 
że to złodziej i wszcząłby a- 
larm-

I któż uwierzyłby wtedy „Bła \ demu Józkowi44, gdyby dowo­
dził, iż przyszedł tu w zamia­
rach najbardziej pokojowych, 
pt...żeby przeprosić Jana W al­
czaka.

— O dwunastej w n o c y ? —- 
zdziwi się każdy, tak samo jak 
Zośka.

— Niema co, trzeba stąd 
wiać... — postanowił Józek i 
skierował kroki w stronę drzwi 
wejściowych.

Nagle usłyszał za sobą jakiś 
szelest i odwrócił sie. szybko.

Ktoś schodził po schodach, o- 
świetlając sobie stopnie elektry­
czną latarka.

Migotliwy refleks, światła 
wpadł na kurytarz i ..Blady Jó­
zek44 stwierdził, że stoi przed 
lekko uchylonemi drzwiami, pro 
wadzącemi do jakiegoś pokoju.

Ponieważ nie mógł teraz w ża 
d en . sposób dostać sie niepo­
strzeżenie do wyjścia, bo mu­
siałby przejść blisko schodów, 
wślizgnął się cicho do owego 
póko-ju, przed którym się' znaj­
dował. . .....

’ 'Wstrzymutiąc oddech, w  P.ier- 
siach, przy.ęzajł s?ę Ibpóczał na­

słuchiwać- 
Kroki zbliżały sie wyraźnie w 

jego kierunku.
— To napewno złodziej... — 

pomyślał ,-Blady Józek44 i o- 
detchnął z ulgą.
- Ostrożnie uchylił drzwi, by 
wyjrzeć na kurytarz i w tej wła 
śnie chwili został oślepiony krę 
giem światła, który padł ną je­
go twarz.

— Kto to? — zapytał jakiś 
głos szeptem.

Józek zmrużył oczy, bo go 
raziło światło i milczał, nie wie­
dząc, co odpowiedzieć.

Wiedział już teraz napewno, 
że nie ma do czynienia ze zło­
dziejem, bo ten zachowałby się 
inaczej w podobnej sytuacji: u- 
ciekłby poprostu i nie pytałby o 
nic.

— Kto to? — powtórzył głos.
— Czego tu szukacie?

•— Przyszedłem do W alcza­
ka...—  odparł „Blady Józek4’, 
nie widząc ciągle tw arzy tego, 
który stal naprzeciw niego i wi­
dać rozmyślnie świecił mu latar­
ką w oczy- 

—- Do W alczaka? Dobry w y­
kręt... — rozległ sie przytłumio­
ny śmiecli. — No, łaskawy pa­
nie, zmykaj pókiś cały...

Józkowi nie trzeba było tego 
dwa r»zy powtarzać.

Przyłożył rękę do daszka 
czapki, zamierzając jaknajprę- 
dzej opuścić ten dziwmy dom, 
gdy nagle przed willą rozległ 
się krótiki sygnał trąbki samo­
chodowej, a po chwili szum mo­
toru — tuż przed drzwiami wej- 

1 ściowemi.
„Blady Józek14 drgnął niespo­

kojnie i spojrzał pytająco na 
mężczyznę, trzymającego latar­
kę. który był teraz niemniej zde 
tonowany i rozglądał sie szybko 
dokoła/ jakby szukał drogi dla 
ucieczki.

Józek nie mógł się .powstrzy­
mać od uśmiechu. — Toś taki 
ptaszek... — pomyślał o niezna­
jom ym .— Niedawno mnie stąd 
wyrzucałeś, a teraz radbyś. sam 
stąd wyfrunąć...

Światło latarki padło na _ po­
stać mężczyznv i „Blady Jó­
zek44 stwierdził z hieihalym 
zdziwieniem, że iest to elegancki 
jegomość w drogim futrze i pil­
śniowym kapeluszu na głowie, 

— Ćóż to, u licha? Więc jed­
nak nie złodziei?..- — Józek był 
zaskoczony tein odkryciem.

Tymczasem nieznajomy ' za­
klął półgłosem ; i slkoczyl 1 ku 
Schodom.

Był tó doktór Grant, którego 
,,Blady Józek44 widział poraź 
pierwszy., w;;:życiu J

ROZDZIAŁ XXII 
M ord erstw o

,-Blady Józek'4 stał jeszcze na, 
tern samem miejscu, nie wie’* 
dz-ąc, co począć ze sobą.

Nie było czasu do. namysłu* 
gdyż ha  garnku rozległ się od-« 
głos czyichś kroków i swoboda 
ny śmiech kobiecv.

Była to ostatnia chwila, by; 
się gdzieś ukryć, to też „Bladyi 
Józek44, orientując sie teraz den 
skonale w ciemności, pobiegł Wl 
tym samym kierunku, co doktór 
Grant.

Stawiając ostrożnie kroki, pen 
czął się wspinać pa, schodach H 
po chwili zatrzymał sic przed .iai 
kiemiś drzwiami.,.

Nacisnął klamike I znalazł się 
w  tnałym przedpokoiku.

Pośpiesznie zaświecił zapałkę 
i stwierdził, że niema tu miejsca* 
by się gdzieś schować, wobec 
czego bez namysłu otworzy! 
drzwi, prowadzące do następne-* 
go pokoju i stanął na progu sy-< 
pialni. !

I tutaj nie było zbyt bezpiecz-* 
nie, ale na wycofanie się stąd 
nie było już czasu, bo w tej 
chwili doszedł jego uszu odn 
głos rozmowy, prowadzonej ną, 
schodach. : !

— Niech się dzieje, co chce..- 
— wzruszył Józek ramionami 1 
srhował się szybko do szafy* 
której drzwiczki były uchylone-.

Niemal jednocześnie weszła 
do. tego pokoju Rita w towarzy­
stwie Walczaka. i

Błysnęło światło elektryczne* 
którego odblask wpadł przez 
szparę do szafy, gdzie siedział 
„Blady Józek". . . ,  b

— Będę się miał spyszna, 
pomyślał — jak sie tej babie ze­
chce schować tu futro.

Zachowując jaknajwięksżą os-* 
trożność, wsunął się- w sam kąłi 
szafy, obserwując przez niedom-< 
knięte drzwiczki to, co Się dzia-* 
ło w pokoju. ’

Walczak stał przy Ric’e i zdej 
mował z niej w.orzchoic okry-*
cie; ‘ . , ' : 1

■— Powieś futro w przedpo­
koju, — odezwała się piękną pa 
tii. — Niech wyschnie trochę, bo 
jest zupełn e mokre...

..Blady Józek" odetchnął z ra*
gą- . !

Tymczasem Walczak, w yko­
nawszy polecenie Rity, wróci*. 
p o  pewnym czasie do-sypialni-L 
usiadł na tapczanie wśród stos* 
poduszek.

B y t w  złym humorze ,i palii 
nerwowo papierosa, nie odzywa 
jąc się ani słowem.

(Dalszy ciąg Jutro*
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW  
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

Powieść odległe j przeszłości

w /g  H . H . w  w. p rz . l i te r , oja 
o r a z  ry s u n k i p ro je k to w a ł:

Stanisław Ludwik Lewicki
I lu s t ro w a ł: H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e lk ie  p ra w a  z a s trz e ż o n e
sm m

liowopriytyfwafócy sbsnenć ot?z¥” H i  na iadanie (fotyctczasose odcinki powieści bezpłatnie

/  Teraz szli jedno obok drugie­
go — i przez cale życie tak już 
©hadzać będą.
. Zajęli swoje miejsce w bry- 
• Stach.
, Pochód ruszył z miejsca.
•f Tylko kiedy przejeżdżali obok 
©wej lipy odwiecznej, pod którą 
ityje sądów się odbywało i ten 
ijeden jedyny w swoim rodzaju 
Hak niedawno temu się odlbył, 
przyszły mu na myśl niektóre 
chwile pod tą lipą spędzone i ta 
chwila....

A prastara lipa stała jak zaw­
sze dumna i wspaniała. Była ona 
Symbolem odwiecznej prawości i 
symbolem zadość uczynienia 
.ws z c l a ki e j sp ra w : e dl i w o ści. 
i! Śnieg powiększył ją jeszcze

R G P E R 1 U A R

l l f t f iU  P01H IE60
'J Niedziela 10.12 o g. 11 przedp.: „Po- 
frartek szkól wydziałowych''. Ó  godz. 
116-ej: Popularne popołudniowe! ..Mu­
sisz sie zę mną ożenić" VerneuiiFa.
O god-z. 20: „Obiad o 8-mej“  Popular­
ne wieczorne J. Kaufman,a i E. Ferbera.

Poniedziałek 412 Teatr Polski z Ka- 
ito\v;!i'C w Orzeszu „W :e'!ki człowiek do 
małych interesów1' A' hr Fredry. 
Przedstaw. d:ia bezrobotnych.

Poniedziałek, 11.1? Teatr Polski z Ka 
łow ić w Zabrzu „W ie lk i człowiek de 
Łrcatyćli .interesów1* Al h r. F r°dry.

J głoszeni? fi l i  $ |

DO. WYNAJĘCIA pokój dla spokojne' 
go pana w centrum aKtowic. Wiado 
mość telefon. 21-06.

OSOBA MŁODA. >n»er«entna, po 
Szukuje zaiecia do dz ecl lub jako po 
Sćojowa. Miejscowość obo^tna. Zgło
gżenia do ..N. Czasi’“ dla MarJI.__

CHORZY CZYTA IC IE! Kto chce 
iodzyśkać zdrowie niech s’e zwróci do 
Snute Osobiście lub Fstownie Staw'ar- 
!>kl. homeooata. Ocbo!ec. ul Wolności 
08 (kolo Katowic). Przyiniuje od 14—
89. niedziele 8 — 11.___ ____________

NATURALISTA Józef Hadrian Her- 
foy śląskie (2 minuty od s*acU) leczy 
Skutecznie raka, choroby kob’ece. unla- 
Wy w 4 do 12 dni. żółtaczkę- zw’cbn'e- 
teia i złamania oraz wszelkie iiine. 
Przyjmuje: niedziele, poiredziatki i
czwartki. , , -

ENERGICZNE OSOBY! Zapewn’o- 
Itty dochód do. 1000 zl miesięczne. In- 
Bormacyj udziela T-wo Bankowe w 
(Grnrtiiie. ul Hooyera 9.

ENERGICZNE OSOBY! Zapewniony 
(dochód do 1000 zlotvch mtes’ecznie, 
finforniacji udziela T-wo Bankowe w 
Grodnie, ul. Hoovera 9.

bardziej. Przedstawiała się teraz 
po dwakroć tak wielką, jak zw y­
kle. Olbrzymia jej korona była 
szczelnie wypełniona przez biały 
puch śnieżny.

Miłosz patrzył czas jakiś w  
zamyśleniu głębokiem na ową l i ­
pę, po chw ili jednak odw róc i 
wzrok rpotrząsnął zlekka głową, 
jakgdyby zapomnieć pragnął raz 
na zawsze o tern — co było...

A obok niego siedziała piękna, 
naprawdę jak widzenie senne — 
Jagna. Na jej głowie leżał wia­
nuszek m irtowy uw ity ze świe­
żych liści. Z rumieńcem policz­
ków zieleń wieńca dawała prze­
śliczną harmonję.

Z twarzy jej biła olbrzymia 
duma. Miała przecie obok siebie 
najprzystojniejszego młodzieńca 
bodajże całej ziemi bytomskb- 
tarnogórskiej. I była odtąd jemu 
najbliższą, była jemu od tej chwi­
li jedyną powiernicą, pocieszy- 
cielką w smutnych dniach i to­
warzyszką wesołych — długie­
go, pracowitego żywota. Była 
mii wszystkiem. Jagna wiedziała 
o tern doskonale i dlatego duma 
rozpierała jej piersi.

Oto świątobliwy ksiądz Jan 
połączył ich na zawsze, związał 
dwoje kochających się serc, złą­
czył dwie dusze, których los i 
miłość przepotężna raz na zaw­
sze zbliżyła i oddalić się odtąd 
nie pozwalały, jakkolwiekby s:ę 
nie działo i cokolwiekby na prze­
szkodzie temu nie stało. Tak to 
w -życiu bywa —1 ludzie są dla 
siebie przeznaczeni i chociażby 
nie wiadomo gdzie się rozchodzi­
li nie wiadomo-ile razy los ich 
rozdzielał, zawsze jednakże coś 
ich spowrotem do siebie zbliży. 
Co?...

Słowa księdza,' kiedy stała na 
kobiercu ślubnym, brzmiały jej 
jeszcze ciągle w uszach i zdawa­
ło się jej, że nigdy ich nie zapom­
ni. - / - ‘

Ksiądz Jan wygłosił zresztą 
przy tej .sposobności piękne oko-, 
licznościowe kazanie, które ze­
branym chwilami łzy z oczu w y­
ciskało. A kaplica zamkowa była 
wypełniona po brzegi i chyba 
nigdy nie pamiętał nikt tak dużo 
ludzi w jej muracli. Ksiądz Jan 
mówił o wszystkiem tern, co 
szczęśliwie już minęło i nigdy 
może nie powróci. Mówił, że

Bóg zw ykł wiernych częstokroć 
poddawać rozmaitym próbom i 
dopiero kiedy nieszczęśliwcy ci 
nie buntują się przeciw zrządze­
niom Patia Boga, wtedy zsyła im 
znaczną poprawę i więcej ich już 
nie doświadcza. ■

Na Kozłowej Górze czekali już 
wszyscy ci, którzy tam pozosta­
li,-aby parę młodych godnie przy 
jąć i zaopiekować się gośćmi.

-Według starego polskiego oby 
czaju odbył się na wstępie po- 
częsunek chlebem i solą, a dopie­
ro potem rozpoczęła się część 
najwspanialsza — uczta, do cze­
go Polacy specjalnie uprzywile­
jowane zdolności od niepamięt­
nych czasów wykazywali.

Siostra Offka, która tak rzadko 
opuszczała klasztor raciborski, 
tym razem czuła się poza swoją 
celą doskonale i była prawie 
wszędzie na weselu obecną.

Jej nieodłączną towarzyszką 
była sama burgrabini — Elżbie­
ta. ' '

Przeorysza nie -wiadomo dla­
czego przypatrywała -się jakoś 
niezwyczajnie Jerzemu Rymsza- 
k-owi, 'jakgdyby chciała o czemś 
z nim pomówić. Czasami aż się 
Jerzemu te spojrzenia dziwne 
conaimniej wydawały — lecz n:e 
uchodziło przecie: pytać o ich 
sens.

Na pierwszy ogień przygoto­
wano na obszernym dziedzińcu 
szereg ław i zwyczajnych dłu­
gich wiejskich stołów, gdyż tak 
właśnie nakazywał zwyczaj,'.aby 
najpierw przyjąć gości wesel­
nych,"bez względu na porę roku 
na dworze. Oczywiście była to 
ty lko forma i po krótkiej w y­
mianie życzeń miejscowych wło­
ścian, korzy tutaj całą gromadą 
się zeszli, nastąpiło kilka małych 
dań.

Po tym-wstępie, przenieśli się 
wszyscy do wnętrza dworku.

Ponieważ jednak dworek nic 
pomieściłby nawet jednej.części 
zaproszonych gości i przybyłych 
z odległych stron — jako starzy i 
dobrzy znajomi wójta Rymszaka 
— dlatego główną ucztę urzą­
dzono w jednej z licznych sto­
dół, którą w tym celu umyślnie 
uprzątnięto i ładnie wymieciono. 

■ Na ścianach pozawieszano pięk­
ne tkaniny — a podłogę miej­
scami wyścielono skórami.

W  lecie zabawy weselne od­
byw ały się przy pogodzie oczy­
wiście wyłącznie na dziedzińcu 
— zimą jednakże radzono sobie 
w ten sposób.

(Dalszy ciąg jutro).

Odpwiedz Czytelnikom
P. jadw'ga Grz., Steblów. Ży-cżenit 

Pani czynimy zadość. Żałujemy bar­
dzo, że nie znalazła Pani chw ili cza­
su, by nas odwiedzić. Mamy nadzieję, 
że następnym razem nie zapomni Parii 
o nas. Konkursu w rodzaju ub'eglyeh 
w  bież. roku nie urządzimy z tego po­
wodu, że wiele osób spotkało rozcza­
rowanie. Sadzili oni, że muszą wygrać 
jednak los zrządzili inaczej. M yślim y 
jednak o ciekawej n espodziauce dla 
stałych i w iernych Czytelników. Za 
pozdrowienia dziękujemy i śtemy je 
pod adresem Pani.

P. Stefanja M. w B. 1) Tego rodza­
ju instytucja cieszyłaby się z uwagi 
na kryzys i  drożyznę książki — diu- 
że.m powodzeniem oczywiście w  więtk 
szyim mieście np. Katowicach, Król. 
Hucie, Bielsku lub Cieszynie. Można- 
by równocześnie prowadzić f iii je w kit 
ku miejscowościach posadająęych wiię 
cej zakładów naukowych. Co do w y ­
sokości kapitału, to trudno zgóry okre 
śliie; uważamy, że jakieś 8 — 10 tyś. 
zt. w ystarczyłoby na pierwszy począ­
tek. Dla udzielenia szczegółowych in­
formacji faiytby wskazany przyjazd do 
Katowic. ChQ'm'e Pani pomożemy, co 
będzie w  naszej mocy. 2) Sprawę 
skierować do policji w  Katowicach 
(W ydział Śledczy — ul. Zielona), ziwla 
szcza, że instytucja nie zasługuje na 
zaufanie. W  donieś'ewiu dodać wszy®t 
kie szczegóły ewent. załączyć fe ty ,' 
kw ity  i t. p. 3) Po sprawdzeniu nu­
merów .podamy dodatkowo w  dniach 
najbliższych.

P. Konrad Kremer, Świętochłowice, 
Odpowiedź Gawędy. — Oboje jesteś- 
■c'e bardzo młodzi i dlatego uje wolno 
Wam patrzeć na życie w ten sposób. 
Życie jest cennym darem, zbyt cen­
nym aby go sobie bagatelizować. Sko­
ro kochacie się prawdziwa miłością, 
ule powinniśce zwracać uwagi na plot 
k i ' i  intrygi, któremi usiłują Was roz­
dzielić. Głowa do góry i naprzód przez 
życie, bo do Was młodych życie nale­
ży. Nie poddawać słe z ił™  myślom. 
Przyjdzie czas, że będzie lepiej. Na­
rzeczoną należałoby ulokować na noł 
sadzie u porządnych ludzi, by nie sta­
ła na zawadzie rodzimie tembardziej, 
że będziecie nwstetf sie rozstać na czaś 
służby wojskowej. Jeśli W ikcia Pana 
kocha i -nie myśli o nlkiim innym,  ̂tp 
po powrocie z wolska nie. staną już 
żadne przeszkody , w Was-zem- dozgon- 
nem połączeniu s:e jako małżonków. 
Jako'dzie lny i w y trw a ły  chłopiec po­
kieruje Pan szczęśliwie swoim i Wiik- 
ci losem.
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